Nr. 7. 


S8 
flbonament 


kwartalnie : 
1,50 


wynos: 
na poczcie. .. 
z odnoszeniem 

do domu .. 1,62 
pod opaską . . 2,75 


R 


TYGODNIK POLITYCZNY 


RZ = 3 = 


Treść: Z powodu protestów niemieckich. — Socyalizm w Anglii. 

Z żałobnej karty: 3. p. Stanisław hr. Żółtowski. — W sprawie wy- 
kształcenia Samarytanek wiejskich. — Przegląd prasy. — O odżywianiy 
niemowląt. — Koncert na rzecz kuchni dla ubogich. — Z teatru. — 
Z bieżącej chwili. — Z ojczystych stron. Nowy kościół w Lisewie. — 
Dziesięć przykazań młodego śpiewaka. — O zaniiłowaniu pracy. — Po- 
gadanka naukowa, — Pogadanka hygieniczna. — Ogrodnictwo. — Dział 
kobiecy. — Nasze ryciny. — Z życia zimy. — Pod białą strażą. Wiersz. 
— Oficer. — Śluby. Wiersz.) — Na nartach. Sport zimowy. — Poże- 
gnanie młodo zaślubionej. (Wiersz.) — Złote listki. — Oświadczył się. 
(Humoreska.) — Wiadomości. — Nekrologia. — Treść pism. — Rozmai- 
tości. — Od Redakcyi. — Kalendarzyk historyczny. — Humor i satyra. — 


Poznań, dnia 16 Lutego 1908 r. 


s 
Adres Redakcyji: 
Poznań, 
` ul. Rycerska Nr. 3% 
Teea Nr. 97 
Ogłoszenia: 
od wiersza drobnego 
30 fen. 
cj e 


I LITERACKI, ILLUSTROWANY. 


Rok XII, 


LJ 


"REI 


Feljeton: Naród polski pod obcem panowaniem. 
Ateneum. Miesięcznik literacko-artystyczny. — Nowe książki. 

Powieści: Trwoga przed życiem czyli bohaterska matka. (C. d.) 
Tajemnica lekarza. (C. d.). 

Hlustracye : albumowa: Nowe mody. — S. p. stanisław hr. ŻÓł- 
towski. — Dora i Lilia Mukulowska — Mieczysław Eichstaedt. — 
Zdzisław Jahnke. — Ks. Stanisław Posadzy. — Cztery ryciny do arty- 
kułu „Nowy kościół w Lisewie na Kujawach“. — Przed polowaniem 
z naganką. — Dwie ryciny do artykułu „Z życia zimy“. — Na zmarzłym 
śniegu. — Niebezpieczny skok. — Skok na nartach ręcznych. — Pochód 
wojska szwedzkiego na nartach. 


Ogłoszenia. 


l powodu protestów niemieckich 


Od całych tygodni o niczem się nie 
mówi, nie pisze, nie myśli tyle, co o 
uajdzikszym z dzikich pomysłów, o 
zamyśle wywlaszczenia i jego miefor- 
tunnych, wcale nie mogących być na- 
leżycie określonemi ani przewidziane- 
mi komsekwencyach. 

Projekt ten po grudzie toczył się 
w izbie posłów i z ciężkiem sercem u- 
chwalony, potoczył się dc izby panów, 
lecz i tam z ciężkiem i niechętnem go 
prowitano sercem. Izba wysłuchała kil- 
ku świetnych i kilku lichych mów 
pizeciw i za wywlaszczeniem i oddała 
projekt do komisyi, która nie powziąw- 
szy wprawdzie zasadniczych zmian, 
jednak o tyle go złągodziła, że waci 
or swe najostrzejsze ostrze, nie prze- 
stając być jednak gwałtem nad gwał- 
tami, smutną ustawą wyjątkową, mie- 
czem Damoklesowym, który, ma zawi- 
snąć nad karkami licznych ziemian 
polskich, rh 

Jak donosil telegram, zgadza się 
komisya izby panów na wywłaszczenie 
majątków polskich, lecz ogranicza to 
prawo do tyla, że nie będą mogli być 
wywlaszczeni wszyscy ci, którzy swym 
majątkiem od dziesięciu lat wladają, 
lub przychodzą w jego posiadanie w 
drodze spadku . Również nie mają 
podlegać wywłaszczeniu kościoły, 
cmentarze oraz grunta mależące do ko- 
ściołów lub stowarzyszeń religijnych, 
a więc dobra kościelne, role probosz- 
czowskie i t. p. 

Możnaby ubolewać nad tem, że ko- 
wisya izby panów zniosła ogranidze- 


nie, przyjęte już w izbie posłów, opie- 
wające, że tylko 70 tys. hektarów wo- 
góle wywłaszczyć wolno, gdyby było 
można wierzyć, że skończy się na tych 
T0 tysiącach hektarów i że sejm w 
przyszłości nie zgodzi się na wywła- 


szczenie dalszych obszarów. Tej na- 
dziei jednak nie można żywić póty, 


póki hakatyzm nie zostanie złamany. 
Zatem projekt komisyi stanowi pewne 
złagodzenie twardej tej ustawy, nie 
przestając jednak być gwałrem nad 
gwaltani, środkiem demoralizującym 
tak Polaków, jak Niemców, potworno- 
ścią, gospodarczą, która tylko najfatal- 
niejsze może wydać skutki i to na o- 
bi- strony, dla nas tem gorsze, jeżeli 
nie będziemy potrafili w dziedzinie 
handlowej i przemysłowej odbić tych 
klęsk, które w rolniczej poniesiemy. 

Dotychczas jeszcze obrady w ko- 
misyi nieskończone, a więc i obrad w 
pełnej izbie panów nad: projektem kio- 
misyi nie było. Jeżeli jednak izba pa- 
nów przyjmie poczynione zmiany, na- 
ienczas projekt znów odesłany będzie 
do izby posłów i nowe rozpoczną się 
obrady. 

W każdym razie nie tak gładko, 
jek myśleli sobie hakatyści, postępuje 
sprawa wywłaszczenia. Jest ona dale- 
ko mniej popularna niż sądzili, nawet 
niź to sądzili sami Polacy. 

Nim jeszcze wiadomem było, jakie 
wyniki dadzą obrady komisyi izby pa- 
nów pruskiego sejmu, pojawily się w 
Księstwie dwa protesty przeciwko 
projektowi o wywłaszczeniu. Poprze- 
dzał je protest wydany przez obywate- 
li ziemskich z okolicy Chojnie, przy- 
jęty prawdziwem wyciem w hakaty- 
stycznej prasie, poprzedzał je piękny 
wiec wolnomyślnych Niemców poznań- 
skich, na którym około 1200 Niemców 
uchwaliło przeciwne wywłaszczeniu 


nadburmistrza miasta Poznania, z e- 
nergiczną prośbą o stanowcze zwalcza- 
nie antypolskiego projektu. 

Nareszcie pojawiły się protesty 
niemieckiego obywatelstwa wiejskiego 
i miejskiego, pokryte licznemi podpi- 
sami. 

W prasie hakatystycznej 
dezwalo się wycie. 

Jeżeli już poprzednio 


nowe O- 


po mowach 


wygloszonych w izbie panów  „Schl. 
Ztg. * zaczęła powątpiewać o patryo- 


tyzmie i niemieckiem usposobieniu J. 
K. ks. kardynala Koppa, a hr, Thiele- 
Winkłderowi śmiała oświadczyć z bez- 
czelną arogancyą, że byłoby jego: obo- 
wiazkiem mieć jwzekomanie zgodne z 
intencyami rządu, to po proteście nie- 
mielckich właścicieli ziemskich zupeł- 
nie straciła chłodną krew i ona i jej 
siostrzyca % Rycerskiej ulicy, hakacy- 
styczny „Pos. Tageblatt.'* 

Gazety wpadły wprost w konwul- 
sve. Z pianą na wargach i szyderst- 
wem zabójczem pytają: na co ten ha- 
las, czegoż życzą sobie ci panowie, czy 
czasem nie wyjątkowych zapomóg dla 
siebie i swoich przyjaciól, w miejsce 
wyjątkowych ustaw skierowanych 
przeciw Polakom?  Hakatyści sami 
pauwząc na wszystko pod kątem ge- 
szefts-patryotyzmu, przypisują innym 
swe własne uczucia. Sami cuehnąco 
tehórzewi 1 tylko przywykli wołać o 
pomoc do rządu, nie mogą pojąć, że są 
jeszcze ludzie, którzy, bez popełniania 
jaskrawych gwaltów myślą wygrać 
walna bitwę z Polakami. Fomieważ 
widzą, że polityka ich nie znajduje 
bezkrytycznego i powszechnego wśród 
Niemców naszej: dzielnicy poparcia, co 
może kardzo fatalme w ich zwozumie- 
niu podziałać na losy nowego antypol- 
skiego projektu, wściekają się i rzuca- 
ją, plując ogniem i jadem. Robią więc, 


rezolucye i zawezwanie skierowane do į ico mogą, aby obniżyć znaczenie rzeczo- 
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nych protestów. Powolują się naj- | lizm hakatystycziy zapewne otworzy | kołach uwydatnia się lęk przed, nieu- 
przód na związek rolników, jako na o--| oczy i wykaże, Jak haniebną jest ta se- | Elaganemi konsekweneyami  hakaty- 


ficyalna rej rezentacyę niemieckiego 
rolnictwa, który to związek oświad- 
czył się za wywlaszczeniem, a następ- 
nie silą się wykazać, że ci, którzy pod- 
pisali protest, to w większej części lu- 
dzie o wątpliwej wartości narodowej, 
nie zajmujący alisolutaie żadnych wy- 
bitnych stanowisk w życiu publicznem. 
Ma tam być podpisanych +-ch  dzie- 
rzawców polskich majątków, wielka 
ilość  chlopów, -wlaściciel cegielmi z 
Szarlotenbkurga, niemieccy katolicy 
stojący pad wplywem polskich magni- 
tów i księży.  Wyrawdzie są tani i o- 
soby politycznie mało znaczące, za to 
towarzystwo wplvwowe, lecz można 
watpić, czy czują się szczęśliwe w to- 
warzystwie, w jakiem się przy rzeczo- 
nym proteście znalazly. "Tak przed- 
stawiają hakatyści tych odważnych i 
sprawiedliwie = myślących Niemców, 
którzy protest podpisali, a nawet wzy- 
wagą leh, aby swe podpisy cofnęli. 


CZA VZU- 
otnotać 


kta, która potaa jakoby 
cić na tylu to tylu Niemców 1 
rząd w swe ponure sieci, 

Tak więć muiej więcej przedstawia 
"ię oboóenie sprawa wywlaszczenia. Wi- 
dziiny, że jeszcze nie zupełnie ona doj- 
rzala, że jeszcze klamka nie zapadla, 
że jeszcze mogą nastąpić niespodzian- 
ki. Obiegaly pogłoski, jakoby i ce- 
sarz przestal przywięzywać wagę do 
tego projektu, lecz natychmiast za- 
drgzsły półoficyalne druty telegraficz- 
ue, aky tym wieściom zaprzeczyć i o- 
św imedczyć, że cesarz owszem przychyl- 
nie jest dla projektu usposobiony. 

Kto byl imicyatorem protestu oby- 
watelstwa wiejskiego nie potrafiliśmy 
wypośrodkować. “Dowiadujemy się 
jednak z bardzo wiarogodnego źródła, 

protest obywateli  ziemskikeh wy- 
szedl za przyczynieniem się hrabiego 
Zietena ze Smolic i p.  Hflanda z Iff- 
amdshelmu (7). Obojętna to zresztą 


j stycznej polityki 1 wstręt do niej, 
Lęsą zadałeko  posanęlibyśmy się. 
igedybysmy twierdzić chael, że są to 
takty, wyplywające z szozeg WC PAM 
dla naszego polozenia współczucia lub 
glęcszej dla nas syvmpatyi. Nie ulega 
watpliwosci, że niektórzy z podpisa- 
nych.i temi uczuciami do pewnego się 
kierowali stopnia, lecz głównym czyn- 
nikiem byl - wedlug nas  patryotyzm 
pruski, chcący uchować państwo od 
splamienia się uieslawnego, od statuo- 
wania niebezpiecznego w przyszlości 
precedensu, cd ustawy, która. nie może 
dziedać werbująco w Europie, a następ- 
nie dla tego, ko poznano caią bezmyśi- 
14 brutalność tego kroku, jego szkodli- 
wość w dziedzinie społecznej i ekono- 
micznej, a zuyelną  nieużyteczność w 


walce narodowościowej, która jest 
walką o idee 1 idealy, nie mogącą być 


rczstrzygmiętą opancerzoną pięścią. 
Dla hakatyzmu oczywiście głośne 


Tego oczywiście ci panowie nie u- 
czynią, gdyż krok swój - zapewne do- 


brze sohie Pran naprzód 1 byli 
przygotowani na jego skutki, W każ- 


wodu złudzeniom. 
bezsprzecznie 
tyczny, 


dym razie interesującą nader jest rze- 
czą patrzeć ma to ciskanie się hakaty- 
stów. Wielu Niemcom ten radyka- 


rzecz, kto pierwszą myśl 
że protest jest i że dziala. 

Naszą rzeczą jest ocenić go należy- 
cie i nie oddawać się żadnym z tego po- 


charakter 
wykazują, że w dość szerokich 


Naród Polski 


pod obcem panowaniem. 
26 Opowiedział 


Julian Baezyński. 


(Ciąg dalszy). 


I zaraz Collin połączył się z Benedekiem, obaj podstąpi! 
pod Kraków. obsadzili artyleryą wzgórza Krzemionki i o- 
głosili szlachetne postanowienie: 

— Zbomłałrdujemy, a potem zrabujeny miasto! 

Więc rada, złożona z obywateli miasta: Józ. hr. Wo- 
dzickiego, Federowicza, Helcha i Wolfa, weszła w uklady 
z Collinem, a powstańców wyprawiła z miasta, ażeby nie 
wpadli w ręce austryackie. Na czele 1300 ludzi: jezdnych 
krakusów, strzelców 1 800 kosynierów, wyruszył Tyssow- 
ski 2. brzaskiem dnia-3-g0 marca z Krakowa ku Krzeszowi- 
com i wszedbnasziemie zaboru pruskiege. Tutaj złożyli po- 
wstańey broń w ręce Prusaków, ale z warunkiem, że będzie 
im wolno udać się na enigracyę (+-g0 marca). Równocześ- 
uie zajęly Kraków wojska wszystkich trzech mocarstw roz- 
biorowycl (3-g0 marca) a mianowicie w Krakowie zostali 
Austryacy pod dowództwem gener. hr. Castiglione, Prusa- 
cy zajęli miasto Chrzanów, a bktosvanie Krzeszowice i Mo- 
giłę. Teraz zaczęly sę w Krakowie ogromme prześladowia- 
nia spokojnych obywateli, zwiększając jeszcze bardziej 
oburzenie calego narodu na Austryaków, tak znęcających 
się mad bezbronnymi: mieszkańcami. Wreszcie dnia 6-90 
listopada roku 1846 na konferencyi wiedeńskiej pełnomioc- 
rików Austryi, Itósyi i Prus uchwalono wcielić Rzeczpo- 
spolitą Krakowską do Austryi. 


Tak więc wyraźnie złama- | 


protesty niemieckie są ciężkim ciosem. 
WVwydatnia się w nich zbawienna rea- 
keya przeciwko temu moralnie zbam 
krutowanemu kierunkowi polityczne- 


podał, dość, 


Protesty te mają | mu i zdolne są przyspieszyć jego upa- 
symiptoma. | dek faktyczny. Niemey naszych dziel- 


nie uczynili pierwszy krok w kierum- 


i zniesiono ostatnią 


no "warunkifraktatu wiedeńskikego 
iesztkę niepodległości Polski, nie zważając na Anglię i 
francyę, które już od zajęcia: Krakowo przez mocarstw 
daremnie protestów: aly przeciwko temu gwałtowi. ') 

Tak więc w Krakowie i w Galievi Zachodniej doko- 
nal się niepomyślnie glówny akr pówstania roku 1846. 

A przecież, wedlug Limanowskiego, powstanie to pra- 
wie na 100 kilametrowej przestrzeni, od Miechowskiego po- 
wiatu do Zakopamego i od Wieliczki aż na Sląsk, moglo 
się bylo stać ważneni ogniskiem wojny ludowej. „Ale nale- 
żado zaraz po odejściu Collina z Krakowa złączyć drobne 
oddziały i utworzyć jedem kilkotysięczny oddzial, pchnąć 
go ku górom i zamiónić tamtejszą wojnę na górską wojnę 
partyzancką. Ta bowiem patryotyczna ludność górska wal- 
czyla potem aż do dmia l) go marca. Byla dziarska 1 pa- 
tryvotyczna młodzież krakowska, było około 2000 gotowych 
do boju górników w Wieliczce, Jaworzuie, Olkuszu. Niwce 

Dabrówce, było mnóstwo gajowtch i leśniczych, wyćwi- 
czonych strzelców. 

Byly oddzialy Krakusów, które na odgłos powstania 
pojawily się w kraju i w Królestwie „a przyprowadzili je 
Mazaraki, Staszewski, Żygm. Jordan i Erazm Skarzyński, 
biienowamy przez Tyssowskiego naczalnym: wodzem. By lo 
Gużo prochu w kopalniach i byly pieniądze, których sam 
Bembowski przesłał 100,000 zlr. z Wieliczki do Krakowa, 

Ale należalo konieczmie owładnąć ruchem ludowym 1 skie- 
rować go przeciw wrogom, skoro ludność wiejska w Rze- 
czypospolitej KARE b gdzie pie doznawała ucisku, 
chętnie z powstańcami się lączyla I i skoro zwłaszcza później 
już, rząd austryacki zaprowadził sądy doraźne i wieszał 
każdego chłopa z bronią ujętego. | 

I ten lud wiejski dotąd głaskany przez rząd, przera- 


1) Lewicki, 481. 
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kii hakatyzmowi przeciwnym, jeżeli ta 
opozycya potrwa i się rozwinie, do cze- 
go brutalność hakatystycznej polemi- 
kr tylko przyczymć się wimut, naten- 
czas ctwerzą się nowe polityczne mo- 
żliwości. Natenczas kwestya uspoko- 
jenia i uzdrowienia naszych dzielnic 
może wejść w sferę polityki praktycz- 
Póki u nas włada niepodzielnie 
hakatyzm o tem ani marzyć nie mo- 
żna. Nie ludzimy się. Jesteśmy przy- 
gotowani na to, że hakatyzm, mimo 
swego moralnego bankructwa, jeszcze 
długo utrzyma się na powierzchni, 
lecz nie brak maków zapowiadających 
jego przyszły nieuchronny upadek. 


nej 


RE 
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Socyalizm w Anglii. 


W końcu zeszlego miesiąca odbył 
się w Hull wielki kongres angielskiej 
partyi robotniczej. 

Na kongresie tym przyjęto pomię- 
dzy innemi uchwalę, która wielki 
wzbudziła zapal u socyalistów wszech 
krajów, a do pewnego stopnia konster- 
nacyę w sferach obywatelskich angiel- 
skich, które — jak to także uczynił 
„Daily Kxpwess* — przewidują roz- 
padnięcie się wielkiej partyi robotni- 
czej na dwa obozy, z której silniejszy 


Str. 195. 
składa się z mniej lub więcej radykal- 
nie usposobiomych osobników, pomię- 
dzy nimi znajduje się dość skromny, 
jak dotychczas, odłam czystej krwi so- 
cyalistów. Do konserwatystów. należy 
zaliczyć członków starych  tradeanio- 
nistów i zwolenników socyalistyicznej 
niezależnej partyi robotniczej t. zw. 
ludependent Labour Party. 

Mimo dość znacznych. różnie zacho- 
dzących. w zapatrywaniach srarych i 
mlodych tradeunionistów, dotychczas 
odzmaczali się oni znaczmem. umiarko- 
waniem, Jako posiadacze rezerw, wy- 
noszących około 100 milionów marek 
i administratorzy rocznych budżetów, 
wynoszących około 50 milionów ma- 
rek, mało oni okazywali współczucia 


Rozumu można mieć trochę, ale co 
poczciwość to potrzeba mieć calą: pół 
poczciwości. to pół łotra, 

| Ks. Biskup Łętowski. 


(liczekmie 


* , * 


by skala leżąca na tniczej w Anglii. 


skłonie góry nie runęła w przepaść, 
pragnie ją wtoczyć na wierzch, a mie 
policzy się z siłami, ten przyspieszy 
tylko jej upadek : 


Kto z obawy, 


znych żywiołów. 


ANANA kategorye. 
Henryk Sienkiewicz. A 


przynajmniej) 
program socyłałistyczny. 
Nim przystąpiny do wyłuszczenia 
treści tej niepokojącej uchwały należy 
y uwydatnić skład wielkiej partyi robo- 


Jak każde wielkie ciało i angielska 
partya robotnicza składa się z przeró- 
Angielskich robotni- 
ków podzielić można na dwie wielkie 
Mniejsza część, mniejwię- 
cej 30 proc, zalicza się do obozu za- 
chowawczego, reszta, a więc większość, 


dla programu i eksperymentów strej- 


az | i $ = z Ę 
przyjmie | kowych: socyalistów. Woleli się ukla- 


dać z pracodawcami pokojowo na 
drodze  polubowej, miasto rzucać 


swe miliony na niepewne losy strej- 
ku i rozpraszać je na wypłacanie 
za pomóg; strejkowcom. SŃocyaliści zaś 
wytężali wszystkie siły, aby pozyskąć 
traldeumionistów dla swoich celów. 
Przy czynności tej postępowali zawsze 
bardzo oględnie, niemniej od: kilku lat 
do celu tego dążą wytrwale i nie zu- 
pelnie bezskutecznie. 


Zmaczniejszy sukces — lubo, jak 


żony tą naglą zmiamą rządu, lękal się teraz zemsty ,„ Pola- 
ków,‘ jak nazywał szlachtę, która więc mogła go latwo po- 
zyskać. W tak strasznym następnym roku nędzy, nieuro- 
Gzaju, zarazy i glodu takiego, że nawet między ludźmi 
w wielu okolicach zdarzały się urzędownie stwierdzone wy- 
padki ludożerstwa, ten lud pod wpływem kazań i pracy 
ks. Karola Antoniewicza przejmował się skruchą i żalem, 
szedl tlumunie do konfesyonalów, żałował za swą zbrodnię, 
awracal zrabowane rzeczy, calemi gromadami odbywał 
pielgrzymki do Częstochowy. 

Ale, gdy był czas jeszcze, Rząd Narodowy przeraził 
się straszną rzezią szlachty, i stracil głowę, z wyjątkiem 
nietracącego nigdy zapalu i wiary w lud Dembowskiego, 
z którego śmiercią jeszcze większe powstało zamieszanie. ') 


b. W innych dzielnicach. 

We wschodmiej Galicyi Teofil Wiśniewski na czele 
malego oddziału stoczył pod Narajowem *) potyczkę z hu- 
zerami austryąckimi i podążył ku Brzeżanom, gdzie na 
wieść o rzezi tarnowskiej rozpuścił swój oddział. W Po- 
¿naniu i Prusach Zachodnich czujność policyi i aresztowa- 
Lie przywódzców przeszkodziły wszelkim ruchom pow- 
stańczym, więc też nieznaczne rozruchy, które wybuchły, 
silumil rząd zaraz. Donja l-go lutego 1847 roku rozstrze- 
lany został w Poznaniu emisaryusz Ant. Bobiński. *) 
W Królestwie i Krajach Zabranych usiłowano w ostatniej 
chwili wzniecić powstanie, nie mając żadnych do tego 
przygotowań, dobrze, iż ludzie rozważni przeszkodzili tym 
usiłowaniom; więc tylko nieznaczne wybuchy miały miej- 
sce w Miechowskiem i na Podlasiu pod dowództwem Pan- 
taleona Potockiego. 


1) Limanowski, 274, 277, 282; Sokołowski, IV, 1777, 1784. 
*) Narajów, pomiędzy Złoczowem a Brzeżanami. 
3) Lewicki, 148. 


Nie dały się wcale pociągnąć do nowego powstania: 
Litwa 1 Ruś, które ucierpiały już tyle za „Konarszczyzny.* 
Na wszystkie jednak dzielnice spadły teraz nowe prześlado- 
wania, śledztwa, sądy i wyroki, Olbrzymie procesy, rozpo- 
częły się w Krakowie, we Lwowie, w Poznaniu, ') w War- 
szawie, w Wilnie i w Kijowie. Zapełniły się znowu skazań- 
cami więziemia w kraju i na Syberyi. Po wyrokach nastą- 
pily wnet kary śmierci, Teofil Wisniowski ukrywał się 
po powstaniu we wsi Maniawie, *) tu zdradzony przez 
chłopa, został odwieziony do Złoczowa, potem do Lwowa, 
gdzie najniesprawiedliwiej skazany został na śmierć, 


Wspólnie z nim powieszony zostal na szubiemcicy we 
Lwowie Józef Kapuściński (51-go lipca 1847 roku). Obaj 
zginęli po bohatersku z okrzykiem: 


Niech żyje Polska! 


Pod zaborem rosyjskim powieszeni zostali w Siedl- 


1) Szczególnie wielu obwinionych ludzi różnych stanów, między 
nimi wielu włościan, pociągniętych zostało w procesie poznańskim. Ale 
więzienia pruskie były znośniejsze niż katownie moskiewskie i austryackie, 
a więźniowie, mając wolność otrzymywania i czytania książek, pracowali 
nad własnem wykształceniem. Libelt napisał w więzieniu „Dziewicę Or- 
leańską*, a Ryszard Berwiński opracował i porównał podania ludowe. 
Przez cztery miesiące trwał publicznie proces przed trybunałem w Ber- 
linie, wzbudzając współczucia ludności berlińskiej, na które zasługiwali 
więźniowie swem pełnem godności zachowaniem się. Wśród powszech- 
nego zachwytu, w świetnej mowie, Mierosławski wygłosił te ważne 
słowa: — Jedynem wszystkich męczeństw zadaniem jest wyzwołenie, 
oświecenie i wyniesienie ludu na dostojeństwo obywatelskie ! 

Dnia 2-go grudnia 1847 r. ogłoszono wyroki 117 więźniom, z któ- 
rych na ścięcie toporem skazani zostali: Mierosławski, Kosiński Wiad., 
Sadowski Stanist, Eizanowski Seweryn, ksiądz Eobodzki Józ., Cejnowa Flo- 
ryan Stan., Putkamer-Kleszczyński Józ. i Kurowski Apolinary. Libelt ska- 
zany na 20 lat więzienia, dwudziestu czterech skazano na dożywotnie 
więzienie. — Limanowski, 290, 291. 

s) Maniawa, w pow. Złoczowskim. 
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się to wykaże woale nie zupelny — od- 
nieśli socyaliści na ostatnim kongresie 
w Hull. 

Wnieśli oni tam. rezolucyę, której 
treść zasadnicza żąda: wyzwolenia 
pracy 2 pod przewagi kapitalizmu i 
właścicieli gruntów, / uspolecznienia 
środków wytwórczości, a więć narzę- 
dzi, maszyn itd. oraz ustanowienia za- 
sady równości obudicu płci, a więe ko- 
kiet i mężczyzn, w dziedzinie spote- 
cznej i ekonomicznej, 

Nad rezolucyą tą wszezęły się bar- 
dzo namiętne debaty. Szczególniej 
niesocyaliści ostro przeciwko temu 
wnioskowi protestowali, nawet znale-- 
jli się socyalistyczni mówey, którzy 
zwalczali go ze względów taktycznych, 
gdyż obawiali się rozłamu partyvi. Gdy 
jednak sprawę poddano pod głosowa- 
nie, pokazało się, że zyskała ona na 
kcrgresie 514 tysięcy zwolenników. 
Tylko 462 tysiące robotników, a więc 


mniejszość, oświadczyła się przeciw 
i ? Ç 
rezołucyi. 

Ten pomyślny dla idei socyalisty- 


cznej wynik głosowania został. przyję- 
ty tak na sali kongresowej, jak u skon- 
federowanego europejskiego  socyali- 
zmu z wielkim zapałem, a rzucił po- 
ploch w szeregi burżoazyi angielskiej 
i nieangielskiej. 


"PRACA" TYGODNIK ILLUSTROWANY. 


Nie można patrzeć na to obojętnie. 
kiczolucya, o której mowa, ma charak- 
ter kolektywistyczny, godzący w pra- 
wo wlasnosci i kwestyonujący nietykal- 
ność tego prawa, co prawda mniej 
brutalnie, aniżeli to czyni  hakarysty- 
czniy postulat wywłaszczenia, 

Jednakże rezolncya ta ma znacze- 
nie tylko teoretyczne. Jestto wypo- 
wiedzeniem pewnych zasad, domo- 
śnych wprawdzie i ważnych, lecz nie 
mających wielkiego praktycznego zna- 
czenia póty, póki w duchu odpowie- 
drim nie zostaną zmienione statuty 
Liwtyl robotniczej. I to chciano osią- 
gnąć, a więc zamierzano rzecz prze- 
nieść w praktykę dnia i sprowadzić 
skutki bezposrednie. Zamysł ten je- 
dnak nie udal się, gdyż kongres odrzu- 
al go 951,000 głosów, podczas gdy tyl- 
ko 91,000 głosów padło za wnioskiem 
kolektywistycznym, — postawionym 
przez Atkistona. 

Tak więc na jednym i tym samym 
kongresie jedni i ci sami ludzie wpraw- 
dzie wypowiedzieli się za zasadą uspo- 
lecznienia Środków produkcyi, lecz 
poprzednio już odrzucili myśl uświę- 
cenia systemu własności kolektywisty- 
cznej. Jest w tem sprzeczność, którą 
mie łatwo da się wytłumaczyć, z której 
jednak wynikać się zdaje, że nie tak 
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bliski jeszcze jest czas, kiedy soyali- 
ści wszechwladnie zapanują wśród 
świata: robotniczego Anglii. 

Jednakże kto może zapewnić, że 
Lrzesadzole są obawy  tyjch, którzy 
przewidują, że prędzej czy później so- 
cyalizm rozwielmożni się w Anglii, 
jak to obserwować można i w innych 
krajach europejskich np. w Niemczech 
i we Francyi szczególniej, gdzie do 
pewnego stopnia opanował rząd. Nie 
ulega zas najmniejszej wątpliwości, 
że wzmocnienie się socyaliznu angiel- 
skiego podziałałoby krzepiąco naj so- 
cyalizzn kontynentalny, zwłaszcza w 
czasach, kiedy reakicya uwydatniająca 
się w Niemczech i w Rosyi pędzi wodę 
na jego miyny, a pruska racya stanu 
powoli zaczyna się zaprzyjaźniać z i- 
den socyalizmu państwowego. 

Na koniec nie od rzeczy będzie zano- 
tować, że poruszono także na kongresie 
sprawę wydawania codziennego pisma 
dla spraw robotn. Dotychczas mu- 
szą się robotnicy: zadawalniać tylko pi- 
smami tygodniowemi. W odpowiedzi 
zaznaczył komitet wykonawczy partyi 
robotniczej, że toczą się rokowania o 
kupno już istniejącej wielkiej gazety. 


cach Pantaleon Potocki, a w Warszawie dwaj jego mlodzi 
towarzysze Kociszewski i Żarski (w marcu 1846 r.)') 


Powstanie r. 1846, głównie zaś wypadki galicyjskie 
odbiły się glośnem -echem nietylko w społeczeństwie pol- 
skiem, ale i w calej Europie. Na emigracyi wybuch re- 
wolucyi krakowskiej wywołał wielki zapal, a Komitet Na- 
1ódowego Zjednoczenia wydal w dmu 10-go lipida odezwę 
do ziomków, w której uznawał: 


— Lud, powołany do wspólnego boju, dowiedział 
siç o Go idzie, że idzie nie o samo jedynie cudzoziemca wy- 
pędzenie, nie o samą niepodleglość Ojczyzny, ale razem o 
ustalenie sprawy gminnej, o jego wlasne wyzwolenie! *) 


Ale naród cały po strasznych wypadkach pokryl się 
giębokim i powszechnym smutkiem i rozpaczą, serca prze- 
ial żal i nienawiść do małodusznej a tyrańskiej Austryi; 
wobec tej nienawiści Krakowianie z serdecznością przyj- 
inowali wchodzących do miasta Rosyan,a nawet bratali się 
z nimi z obrzydzeniem odwracając się od Austryaków na u- 
licach. Pod tym nienaturalnym wpływem ukazał się na- 


1) Chłop Piesek, który tych dwóch zdradliwie wydał, dręczony wy- 
rzutami sumienia, powiesił się. Skazano także na śmierć Stef. Dobrycza, 
Kar. Ruprechta, Mich. Mireckiego i Andrz. Deskura, ale zmieniono ten 
wyrok na dożywotnie roboty w kopalniach. Skazano jeszcze do kopalń: 
Jana Lityńskiego, Aleksandra Grzegorzewskiego, Ludw. Mazarakiego, 
Alojz. Wendę, Jana Keniga, Kar. Rudnickiego i Ludw. Sobolewskiego. 
Wysłano wiele osób na Syberyę, jak Szym. Tokarzewskiego do Omska, 
Henr. „Kamieńskiego do Wiatki. Na Litwie Jan Reer skazany na 1500 ki- 
jów i wysłany do kopalń sybirskich. Z Wilna wysłano do robót na Sy- 


beryę Apolona Hofmeistra, Józ. Bogusławskiego i doktora Anicet. Reniera. 
Do wojska między innymi oddano Bron. Zaleskiego. Z Rusi wiele osób 


popędzono także na Syberyę — Limanowski 286, 287. Sokołowski, IV, 
1778, 1779. 


3) Limanowski, 292. 


wet chwilowy projekt zlamia się zupelnego Polski z liosva 
i Słowiańszczyzną; projekt ulożony przez margrab. Wielo- 
polskiego. Pod wpływem smatku i rozpaczy narodu po- 
wstal w Zboiskach pod Lwowem wstrząsający do głębi 
hymn Kornela Ujejskiego zaczynający się od słów: „Z 
dymem pożarów...'* 


A ułożony został ten hymn pod wplywem i do wspa- 
walej muzyki Józefa Nikorowicza. 

Potępily niegodziwe działanie Austryi wszystkie pra- 
wie dzienniki francuskie i dyplomaci francuscy, a znako- 
mity poeta Wiktor Hugo wygłosił w parlamencie wspa- 
uialą mowę o Polsce i potrzebie wspierania jej przez 
Fraucyię*). 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


3) Dwa narody —- mówił W. Hugo — odgrywały przez 400 lat bez- 
interesownie wielką rolę w cywilizacyi europejskiej: Francya i Polska. 
Francya, pamiętajcie o tem, rozpraszała ciemności, Polska odpierała na- 
wałę barbarzyństwa; Francya rozszerzała idee postępowe, Polska osłaniała 
granice cywilizacyi. Naród francuski był posłannikiam, polski rycerzem 
cywilizacyi. To są fakta, których niepodobna wygładzić z pamięci ludów. 
Naród polski pracował dla ludzkości i zdobyl sobie wdzięczność i sym- 
patyę u wszystkich. Jeżeli z biegiem czasu lud ten, idący zawsze za po- 
pędem uczuć szlachetnych, upadł, to nie przestał być mimo to wielkim 
narodem. Polska nie powinna się nigdy napróżno odwoływać do Francyi! 
— Sokołowski, IV, 1781, 1782. 
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Z żałobnej karty. 


+ Śp. Stanisław hr. Żółtowski. 

Niespodziewanie zaskoczyła społe- 
czeństwo nasze wieść o zgonie Ś. p. 
Stanislawa hr. Żółtowskiego z Niecha- 
nowa. Mimo, iż od lat kilku niedoma- 
gal na zdrowiu, nikt nie przypuszczał, 
że tak nagle staniemy nad jego mo- 
gilą. 

Urodził się w roku 1849 w ojczy- 
stym. Niechamowie, sym Franciszka i 
Zofii z Zamoyskich, Matki nie zazmał. 
Odumarla go wcześnie. 

W niechanowskim dworze syn naj- 
starszy z rodzeństwem wychował się 
pod okiem ojca. Ciche i zbożne było 
te środowisko. Przykłady pracy i 
spelniania sumiennego powszednich o- 
kowiązków otaczały tam młodzieńca. 

Ale w tych czasach pierwszej mło- 
dości wycisnęły nań także swe piętno 
wrażenia inne, silniejsze. Często by- 
wal w Warszawie w domu dziada, pa- 
na Andrzeja Zamoyskiego. Tam pier- 
wszy spraw publicznych  doleciał doń 
podmuch. Z tamtąd głośno na kraj 
cały rozbrzmiewało hasło pracy orga- 


nicznej, w owym czasie już podjęte 
przez ziemiaństwo wielkopolskie na 


skromniejszą miarę, ale dłuższą metę. 
W młodzieńcu te dwa wpływy, do- 
zespoliły się i 


mewy i warszawski 


ATENEUM 


Miesięcznik literacko-artystyczny. 


Taki ma tytul nowe, a raczej wzmo- 
wione po dłuższej przymusowej przer- 
wie, wydawnictwo polskie, pierwszy 
poszyt którego nadesłano do naszej 
redakcyi. 

„Ateneum poświęcone sprawom 
wyższej kultury w znaczeniu narodo- 
wo-wszechludzkiem, opiera rozwój 
twórczego i wogóle umysłowego życia 
naroln na funamencie tych szero- 
kich idej i dążeń, które się zazmaczały 
r le w chura-h dnrhowej vw tri wci 
spoleczeństwa polskiego w osobach 
wielkich jego przodowników oraz w 
kierunkach, natchnionych przez dba- 
lość o eywilizacyjną przyszłość i 
godność narodu. Ateneum ma na 
ceim:  Rozbudzić 1 podnieść w 
calem społeczeństwie polskiem 
świacłomość wielkiego swojskie- 


„PRACA“ TYGODNIK ILLUSTROWANY. 


zrównoważyly znakomicie. Do mrów- 
czej pracy i zabiegliwości codziennej 
przybył polot ducha i gorącość eerca, 
na długo, na życie. Minęły lata nauki, 
w poznańskim zakladzie ks. Koźmiana, 
potem teoryi i praktyki rolniczej w 
Niemczech. Zaczęła się praca na wła- 
snem. Najpierw w Godurowie, odda- 
nym przez ojca w zarząd, wreszcie na 


+ S. p. Stanisiaw hr. Żółtowski. 
(Klisza sporządzona według fotografii wykona- 
nej przed 10 laty). 


stałe już w Niechanowie. Do swej sie- 
dziby wprowadził niebawem, w roku 
1877 żomę, księżniczkę Maryę Sapic- 
żankę. 

Od tej chwili dwoi się i mnoży mu 
życie. Dwie maj ono strony, które ten 
jednolity i w sobie zgodny cziowiek na 


AAA 
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równi ważył. 
dzina. 

Czem stał się dom niechamowski, 
jakie w niem było ognisko rodzinne, 
ile milości wzajemnej, ile swobody 1 
poczciwego szczęścia, to wie i zma nie- 
jeden, bo dom byl gościnny. Ale na 
swój sposób, osobny a piękny. Nie 
zmieniała się dostatnia prostota cor 
dziennego zwyczaju, lecz rozszerzała 
się dla gościa rodzina. Był swoim i 
wśród. swoich. 


Pierwszą to dom, to ro- 


A widzieć mógł wiele. W 
dworze wielkopolskim 
nastrojone na wysoką 
myśli i slowa. 
że i czym! 

Po polsku i po katolicku żyło się 
tam w ogóle i w szczególe. Jedno by- 
lo prawo dla wszystkich, jedna miara, 
jednaj wskazówka, a tem prawem i mia- 
rą byla cnota. 

Pod tym kątem widzenia spogląda- 
no tam na wszystko, rzeczy, wielkie i 
najdrobniejsze. | 

Stanislaw Żóltowski zagospodaro- 
wawszy się w domu, zaczął działać na 
szerszem polu ekonomii krajowej. A 
panował na tem polu smutek. Ciężkie 
nawalnice groziły zagladą, z Berlina 
padaly slows nieubłaganej nienawiści. 
Uchwelcno rierwsze miliony na kolo- 
nizacyę. 

Wtedy to z zetknięcia się dwóch 
mężów czynu ś. p. T. Kalksteina i Sta- 
nisława Żółtowskiego powstala myśl 
założenia Banku Ziemskiego. Oddał 


tym 
wszystko było 
nutę, i serca i 
Czyż dziwmem, że tak- 


go dorobku  literacko-artystycznego, 
zwlaszcza ostatniej doby. Zobrazować 
i oświetlać narodowe bogactwo w pi- 
śmiennictwie i sztukach pięknych za 
pomocą analiz krytycznych i ujęć 
syntetysznych, portretów literackich, 
roztrząsań majważniejszych wydarzeń 
w dziedzinie twórstwa 1 kultury, a 


także za pomocą ilustracyj. Wytwo- 
rzyć wśród calego ogulu wlskiegs, 


przy wyłitnem uwzględnieniu wyż- 
szego życia umyslowezo w M; ętswie 
Peznońsk'em, możliwie jednolita opi- 
niç kulturalną. Śledzić i ujmować w 
caloksztalt właściwości i odrębnozci 
twórczego ducha polskiego, badać je- 
ge istotę i stosunek do xultury i twór- 
cześci innych narodów. '* 

W tych słowach uwvdatnia wyda- 
wca i redaktor, znany 1 w naszem spt- 
łeczeństwie zaszczytmie poeta i lite- 


rat p. Cezary Jellenta, cel i zadanie 
swego miesięcznika. 
Wskutek nienormalnyeh stosun- 


ków panujących w naszej dzielnicy, 
pismo to ma tylke ekspedycyę w Poz- 
uaniu w księgarni J. Leitgebra i Sp. 
ui, Wilhelmowska 18. Redaktor p. C. 


Jellenta przebywa w Dreźnie, drukuje 
się zaś ten miesięcznik w . Drukarni 
Narodowej w Krakowie. Prenumera- 
ta kwartalna kosztuje w Poznaniu, w 
Krakowie i Dreźnie 5 mk, w innych 
miejscowościach 5,65 mk. wraz z prze- 
syłką. 


Zewnętrznie przedstawia: się Ate- 
neum bardzo pięknie. Papier i druk 
wytworny, ilustracye przepysznie wy- 
konane na pięknym grubym papierze. 
Winiety artystyczne. Cudzoziemiec, 
któryby nie znał literatury. i sztuki pol- 
skiej, biorąc do ręki Ateneum, mu- 
siałby przyjść do przekonania, że one 
wielkie być muszą, skoro poświęca się 
im tak artystycznie wykonane wydaw- 
nictwo. Sądzimy, że nie tak łatwo 
znaleść będzie w Furopie drugie cza- 
sopismo, któreby pod względem ze- 
wnętrznego wyglądu i układu mate- 
ryału przewyższało Ateneum. 


Treść jest bogata i urozmaicona. 
Zmajdujemy tam szereg rozpraw 1 
studyi literackich. i artystycznych, dra- 
mat, poezye oraz obfity dział, poświę- 
cony krytyce rzeczy polskich i ob- 
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się jej z całemu poświęceniem, całym o- 
gniem i zapałem dziedzic niechanow- 
ski. Zyskał zwolenników swego planu, 
zaskarbił w szerokich kołach życzliwą 
pomoc i poparcie. Bamk Ziemski po- 
wstał z kapitałem 1,200,000 marek, z 
czasem zwiększonym prawie w czwór- 
nasób. Prezesował Bankowi od jego 
położenia aż do dni zupełnej niemocy 
Stanislaw Żółtowski. 


Nie tu miejsce zapuszczać się w 
dzieje finansowe W. Ks. Poznańskie- 
go. Zaznaczyć jednak należy, poważmą 
i stateczną rolę, jaką w nieh odegrał 
bank Ziemski i grono pracowników, 


skupiające się dawniej i dziś w: koło 
niego. 
Po banku i równocześnie z nim 


przyszła kolej na drugą  instytucyę, 
której pam Stanisław poświęcił swą 
pracę. Tej nie założył. Przyszedł na 
pozór do gotowego, a jednak właśnie 
tu zdziałał może najwięcej, doczekał 
się majwydatniejszych owoców swej 
pracy. Centralne Towarzystwo rolni- 
cze zakwitnęło pod jego długoletniem 
przewodnictwem w sposób nadspodzie- 
wany. 

Pracował nie sam. Jak zawsże i 
wszędzie, tak i w Towarzystwie umiał 
skupiać ludzi dzielnych, otwierać po- 
le działania istniejącym energiom. Ten 
duch na wskroś twórczy, ożywiał, za- 
chęcał, pobudzał. Umiał szukać war- 
tości ukrytych i poznawać je. Był 
wielkim i wybitnym przedstawicielem 
idei zbiorowości w pracy. 


cych, wchodzących w zakres literatury 
i sztuki. 

Z wielkiem zadowoleniem dowie 
się czytelnik, że obok znakomitych 
prac p. Jellenty, pojawiło się w Ate- 
neum kilka rzeczy pióra wielkopolskich 
autorów. Tak np. poezye p. Józefa 
Kościelskiego, studyum literackie 
Przbyszewskiego, studyum muzyczne 
Ludomira Różyckiego, oraz bardzo 
interesująca praca Michała Sobeskiego. 


Należy mniemać, że pismo tego ro- 
dzaju powinno wpłynąć krzepiąco na 
rozwój sił artystycznych i literackich 
naszej dzielnicy. Abiy się to stać mo- 
glo, powinno przedewszystkiem być 
czytane. Zaznaczyć jednak zaraz na- 
leży, że tak treść jak język tego pisma 
są tak dalece wykwintne, że polecić 
je możemy jedynie osobom należycie 
do takiej lektury przygotowanym. 


Wznowionemu wydawnictwu prze- 
selamy zyczenia pomyślnego rozwoju 
i owocnej pracy. R. 


AN 


To wszystko odbiło się wspaniale 
na Tow. rolniczem, które stało się in- 
stytucyą wzorową i jest dziś chlubą 
naszego społeczeństwa. 

Niechamów, Bank ziemski, Towa- 
rzystwo rolnicze — oto trzy główne 
wytyczne, trzy walne dzieła w życiu 
pana Stanisława. 


Zdrowie, podkopane pracą nie- 
zmierną, zmusilo ś. p. Stanislawa do 
wycofania się przedwcześnie z zajęć u- 
kochanych. 


Zacny obywatel, gorąco kochający 
swój zagon, w niezatawtej na zawsze 
pozostawia pamięci przykład pracy 
na roli, tak bardzo dziś dla nas zagro- 
żonej. 

A gdy po dobrem życiu przestało 
bie to gorące serce, niech wszyscy, któ- 
rym droga jego pamięć, złączą się w 
wspólnej modlitwie: wieczny, odpoczy- 


nek racz Mu dać Pamie, a światłość 
wiekuista niechaj Mu świeci na: wieki 
wieków. Amen. 
* 
x * 


Zwloki ś. p. Stanisława hr. Żółtow- 
skiego przewieziono w piątek, dnia 
7-go b. m. z kościoła farego w Gnieź- 
nie do grobów familijnych w Niechat- 
nowie. Udzial w pogrzebie był nad- 
zwyczaj bliezmy. Z Poznania przyjechał 
do Gniezna pociąg nadzwyczajny, 
przepełniony uczestnikami smutnego 
obchodu. W- gnieźnieńskim kościele 
fanym ustawiono trumnę na okry- 
tym kirem katafalka, otoczonym kwia- 


tami i jarzącem światłem. Obszerna 
świątymia zaledwie zdołala pomieścić 


wszystkich przybyłych. Zarząd Cem- 
tralnego Towarzystwa Gospodarczego, 
w którym Zmarły piastował przez dłu- 
gie lata: godność prezesa, stawił się w 
komplecie, 


Niebawem rozległy się wzruszające 
dzwięki wigilii, poczem odprawiono 
żołobną mszę św. Następnie wśród bi- 
cia dzwonów i smętnych pieśni licznie 
zgromadzonego duchowieństwa oby- 
watele na barkach swoich zaniesli tru- 
mnę na karawan. Cały pochód ruszył 
ku Niechamowu, gdzie zwłoki złożono 
w grobowcu tylko z udziałem: najbliż- 
szej rodziny. 


Mów  żałobnych nie wygłoszono. 
Nie byloby, to z pewnością po myśli 
zmarłego, który lepiej niżby to uczy- 
nić zdołała najświetniejsza mowa, za- 
pisał się w pamięci potomności słowa- 
mi krótko przed zgonem wytrzeczone- 
mi: „Gdyby nas wywłaszceyli, wy- 
wieście ciało moje z Niechanowa!'* 


W sprawie wykcztałęenia 


Samarytanek wiejskich. 


Jakże smutnym jest stan chorego 
w ubogim domu na wsi! Iluż nie ma 
ua to, aby w razie choroby zapłacić za 
furmankę i posłać po lekarza! Jeśli 
zaś fundusze mu na to starczą, chlebo- 
dawca lub sąsiad się zlituje, nie ma 
nieraz nikogo, ktoby mu lekarstwa w 
odpowiedni sposób i w przepisanej go- 
dzinie podawal, opatrunki żmieniał, 
zabiegi nakazane przez lekarza wyko- 
nywat. Niejeden chory na wsi umarł 
mimo, iż miał lekarza, dla tego, że 
przepisów lekarskich mie zastósowano 
lub éle je wykonano. 

A ileż boleści znieść musi chory 
niepotrzebnie dla tego, że nikt od chwi- 
li pojawienia się choroby umiejętnie 
się nią nie zajmie. Mógłby już n. p. 
lekarz przywieść ze sobą instrumenta 
i lekarstwa, gdyby mu woźnica zaraz 
powiedzial, jakiego rodzaju dolegliwo- 
ści ma chory, tymczasem godziny mi- 
jaja, lekarz przybywa. ale nie mając 
środków właściwych pod ręką, wraca. 
aby je z apteki wysłać — a tymczasem 
wiele godzin najstraszniejszy(ch nieraz 
boleści chory dla tej nieumiejętności 
zmieść musi. 

Częstokroć znów w chorobach le- 
karstwa mie sa diajważniejszą rzeczą 
— więcej chodzi o to, aby chory! otrzy- 
mywał odpowiednie lekko strawne po- 
karmy i napoje, aby wietrzono igbe, 
równo ją ogrzewano, zmieniano pościel 
i bieliznę, 


Weźmy dalej nagłe wypadki zra- 


nienia się — jak mało ludzie się znają 


na zatamowaniu krwi! Albo krwi u- 
biegnie tak wiele, że zranionego nie 
możmą utrzymać przy życiu, albo też 
opatrunki są tak nieczyste i micodpo+ 
wiedmie, iż zakażenie krwi się przy- 
lącza. 

A ile to jest na wsi fałszywych spo- 
sobLów leczenia, ile środków szkodli- 
wych, do których skuteczności się wiel- 
ką przywiązuje wiarę ile zabobo- 
nów, które pogorszyć tylko. mogą stam 
chorego! 


Z tego wszystkiego wynika, iż o- 
prócz ogólnej oświaty pod względem 
starania się o zdrowie i zastósowania 
odpowiednich środków — leczniczych, 
potrzebne są osoby, któreby były pod 
ręką, gdy choroba wystąpi, i któreby 
wykonywały przepisy lekarza, pielę- 
gnowały chorego. Potrzeba, aby w 
każdej wsi, na każdy okręg poroerzu- 
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canych osad, a przynajmniej w każdej 
parafii byta osoba znająca się ng pie- 
legnowanin chorych, 

W innych krajach wychowāio so- 
bic już takie Samarytanki, które lud- 
ności wiejskiej miezmiernię oddały 
przysługi, 

Okazalo się, że na Samarytanki 
wiejskie najstósowniejszemi są te 
wiejskie dziewczyny czy wdowy, które 
po odebraniu wyksetulcenia w mic 
ście na tę sam wieś znów wracają. 
Mianowicie odpowiednie są do tęgo 
zadania córki gospodarzy i zagrodni- 
ków lub też dziewczyny, które mają 
swoję izdebkę i same się utrzymują, 
bądź to pracą na roli i w ogrodzie bądź 
to szyciem. | 

W ten sposób nie AA się takiej 
osoby od zajęcia, z którego ma utrzy- 
manie. (Oczywiście stać się może, że 
lotne a tyle zmajdzie zajęcią, iż 

, którzy jej pomocy potrzebują, mu- 
szą ją utrzymać, skoro caly swój czak 
im poświęca. Nie wątpimy, że i u nas 
dużo jest rakich dziewczyn, które nie 
mogą lub nie chcą wyjść za Mąż. a z 
drugiej strony nie czują powolania do 
życia zakonnego lub też do klasztoru 
wstąpić nie mogą, a pragna z miłości 
Boga i z potrzeby swojej duszy, bliż- 
niemu służyć jak najlepiej. Nie znaj- 


Nowe książki. 


Piusa X. Encyklika o zasadach 
modernistów na język polski przeło- 
żył i wstępem opatrzył ks. Stanisław 
Okoniewski, „Jak z tytulu czytelnik 


poznaje, jest to tlumaczenie sławnej o-. 


stautniej encykliki papieskiej, która: to 
takie wrażenie wywarła w całym świe- 
cie naukowym. 
się jasnością i pięknością języka 
Leopold Caro. Nowe drogi z 
przedmową ks. Arcybiskupa Teodoro- 


wicza. Nakladem drukarni i księgarni 
św. Wojciecha w  Pozmamiu. Cena 
1,20 mrk. Dzielko to należy gorąco 


polecić, a nie można tego uczynić le- 
piej, jak przytaczając przedmowę, na- 
pisaną przez męża tej miary i znacze- 
nia, co ks. Areybiskkup Teodorowicz. 
Dostojnik ten pisze do autora pomię- 
dzy innemi: 


I któż nie przyznaj, że wlaśnie w nas 
kwestya socyalna, oparta o program 
sprawiedliwości chrześciańskiej i w ta- 
ki program: dostrojona jest taką, kwe- 
styą żywotną i nową? 


W niej przecież zbiegają 
wszystkie arterye narodowego życia i 
narodowych interesów, w niej się wa- 
żą szale naszej przyszłości. 


się 


P RE 
umaczenie odznacza. 


dą rzeczywiście one piękniejszego za- 
dania życia, jak że cierpiącym i cho- 
rym ulgę przyniosą, niejednemu mat- 
kę, siostrę czy córkę zastąpią i staną 


sie prawdaiwemi siostrami  mułosier- 
dzia, nie ubranemi w habit zakonny, 


ale wyposażonemi w tę samą umiejęt- 
ność służenia choremu 1 w tego same- 
90 ducha ofiary. 

Choćby zaś taka Samarytanka póź 
niej za mąż wyjść miala, to wiadomo- 


ści, jakie odebrala podczas wykształ- 
cenia, oraz doświadczenia, Jakie przy 


usiudze chorych poczynila, w swojej 
rodzinie w najrozmaitszych — okolicz- 
nościach zużytkować może, ile czas 
walny od zajęć domowych pozwoli, 


oddawać przysługi sąsiadom, a swoją 
wiedzę przekazać iniiym. 

Niech więc wszystkie te osoby, któ- 
re mają zamiar wykształcić się na Sa- 
narytanki zgłoszą się pod poniżej po- 
danym adresem. 

Towarzystwo niżej podpisane, skła- 
dające się w przeważnej części z leka- 
rzy i duchownych, postanowiło urzą- 
dzeć parowiesięczne kursa, podczas 
kiórych kandydatki będą siuchały, nauk 
lekarzy i pemagaly im przy opatry- 
waniu chorych w zakładach dla eho- 
rych. Towarzystwo pestaneuito się tak- 
że o odpowiednie. utrzymanie 1 mie- 
p Z" SAY AE 4 ERR 

Tu już nie dopiero: każde pojęcie 
falszywe i zle, ale każde. rzeklbym po- 
jęcie spóźnione, zacofane ś/oddzialuje 
szkodliwie na rozwój ddel i prae spo- 
lecznych. Tu więć do skarbca prawd 
starych trzeba woa% dorabiać i przy- 
dawać prawdy nowe, które czyto w me- 
todach podjętych, czytbw programach 
strzegą się wszelkiego opóźnienia, a 
myślą tylko w to ufrafić, co w, najbliż- 
:szy, najbardziej bezpośredni sposób 
rozwiązaniu kwestyi w pomoc przycho- 


dzi. I czy się uderzy w tę stronę jakąś 
jednolitą, dużą naukową pracą, czy 


szermnierką poszczególnych rozrzuwco- 
nych artykulów, mniejsza o to — i 
w ten i w ów spos'b na nowe popycha 
się drogi spoleczne ideały. 


Pan właśnie umialeś w szeregu at- 
tykułów, które w różnych powstawały 
czasach odbić myśl. myśl, która wy- 
pływa z miłości ludu. która oparta o 
pregram chrześciańskiej  demolracyi, 
a poparta wiedzą naukową z każdej ko- 
rzysta okoliczności, ażeby przemówić 
do spoleczeństwa „Oto tędy droga! 

Dziś tym programom. oddaje spra 
wiedliwość wiełka historyczna u. nas 
chwila: jej rozegranie tkwi w dobrym 
i zdrowym programie akeyi socvalnej. 
w ludzie naszym taka zdrowotność i 
takie hogactwo sił. że zdolne:one urą- 

| gać jeszcze tak wielkim nawałom pod 


boski. 


. kraewskt. 


wlzić „ajmteresowanie się ważna 


szkanie dla kandydatek. IKoszta zu- 
pelnego utrzymania wynoszą za 8 ty- 
godni okolo, 40 marek — podręczniki, 
przybory, drobne wydatki okolo 10 m., 
a prócz tego każda musi ponieść kosz- 
ta podróży do Poznamia i z powrotem. 

Zelasza jąłce się winne mieć skań- 
czony 21 rok życia. umieć czytać i pi- 
sać, posiadać świadectwo dobrych oby- 
wystawione przez swego dusz- 
I świadectwo świadczące o 


ceajów. 
pasterza, 


odpowiednim stanie zdrowia. 


Zgłoszenia przyjmuje Związek 
Polsko-katohckich Towarzystie dobro- 
żynnych w Poznaniu, Podgórna ulica 
15. aż do d. 20 lutego r. b. 

Zarzad Tow. 
Radzca di. F. CHapowski, prezes. Lu- 
cyan v. d. Osten-Sacken, wiceprezes. 

Dr. Adam Karwowski, sekretarz. 

Seweryn Wrzcsiński, skarbnik. 

Wydział : 
Ks. kanonik Adamski. Dr. 
wski. Szambelan Cegielski. 
Dembiński. Dr. Gautkowski. Dr. Gra- 
Ks. prob, Kościelski. Dr. Ła- 
zarewicz. Wal. Łebtński. Helena Leit- 
gebrowa. Ks. prob. Mayer. Dr. Mizer- 
ski, Dr. Tad. Schulte. Dr. Święcicki. 
Aniela Tulodziccka. Dr. Ksawery Za- 
Ks. kan. dr. Zimmermann. 


hygieniczno-społecznego. 


damcee- 
ERRA b 


warunkiem jedmym, że ua zasadach 
wiary przez pośrednictwo kwestyi = 
cyalnych i ekonomicznych z tym ludem 
w jeden organizm duchowy sprzężemy 
stę | 788] olimy. 

Oto zawsze stare 
wsze nowe drogi. 


ale zawsze a Zar 


* 
* * 


Tad. Stark: O przyczynach wy- 
stępków i sposobie ich ewalczdnia, Na- 
kladem Księgarni św. Wojciecha w 
Poznaniu. Cena 60 fen. 


Jako me. 9. „Glosów na ezasi‘, 
nader użytecznego wydawnictwa, po- 
jawiającego się od kilkunastu miesię- 
ey pod redakcyvą zasłużonego profeso- 
ra poznańskiego Seminarynm duchow- 


nego; ks. D-ra Hozakowskiego, wy- 
szlo powyżej -wymienione dziebko. 


Rzecz A isama jasno, opracowana źró- 
a podstawie fachowych -dziel 
spec EA o th, zawiera także tabelki sta- 
tystyczne, co lepiej. jak wszelkie rozu- 
mowania klaruje onawiamą sprawę. 


dlowo 1 


Oczywiście, że dziełko Tad. Starka 
nie. rości pretensyi do zuwperega wy- 
czerpania tematu. Celem, jego wylusz- 
a. jważniejsze momenty i wzbu- 
nader 
ktyki w“dziedzi ; » wy- 
osięga zupelnie, 
powodzenia. 


GAS 


sjożyą profi” 
Ten cel 
mu należy 


stępczości. 
zatem życzyć 
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Równocześnie z kursem urządza- 
nym przez nasze Towarzystwo odby- 
wać się będzie kurs urządzamy przez 
władze państwowe, w którym także 
nasze kandydatki będą brały udział. 

Osoby, któreby złożyć chcialy egza- 
min państwowy na pielęgniarkę, 
winne stawić wmiosek o dopuszczenie 
do egzaminu aż do 15 lutego — i do- 
łączyć : 

1. dowód ukończenia dwudziestego 

pierwszego roku życia; 
2. świadectwo dobrego prowadzenia 
się od władzy; 

3. świadectwo: ukończenia z dobrym 
skutkiem szkoły ludowej albo 
świadectwo wykształcenia, równa- 
jącego się pensum szkoły ludowej ; 
bieg życia, przez kandydatkę samą 
opowiedziany i własnoręcznie na- 
pisany'; 

5. świadectwo fizycznej i umysło- 
wej zdolności do zawodu pie- 
lęgniarskiego; zwłaszcza: należy 
przedłożyć świadectwo, że kan- 
dydatka nie cierpi na chorobę 
albo ułomność, mogącą jej prze- 
szkadzać w wykonywaniu za- 
wodu pielęgniarskiego albo szko- 
dzić osobom  pielęgnowanym; 
świadectwo: jednorocznego, skute- 
cznego i bezmagannego udziału w 
systematycznym kursie naukowym 
w rządowej albo uznanej przeą 
rząd szkole pielęgniarskiej — lub 
świadectwo przynajmniej takiego 


Z 


samego jak osięganego w tych 
szkołach wykształcenia w pielę- 


gnowaniu chorych. 


Przegląd prasy. 


Omawiając wywłaszczenie w naj- 
nowszem przekształceniu przez izbę 


panów w „Dzienniku Poen. p. hr. 
Broel Plater tak pomiędzy innemi 
pisze : 

„Bkonomiczne zaś skutki nowego 


prawa przedewszystkien wyrażą się w 
wielkiej obniżce wartości ziemi, Sa- 
mo z siebie się rozumie, że spada cena 
towaru, na który ustał popyt; obliezy- 
la to już sobie komisya kolonizacyjna, 
która np. Niemcowi p. M. z L. dziś o 
20 proc. obniżyła ofiarowaną mu przed 
pół rokiem cenę; kupcy, którzy z powo- 
du wysokich cen ziemi równie wysokie 
gospodarzom dać mogli kredyty, wobec 
zmniejszonego bezpieczeństwa, kredyty 
te naraz wypowiedzieć będą zniewoleni 
klientom swym polskim tak samo jak i 
niemieckim.  Niebezpieczeństwo to do- 


l 


strzegli w ostatniej chwili tak niemiec- 
cy ziemscy obywatele jak i przemysłow - 
cy miasta Poznania, którzy do swego 
przedstawiciela w izbie panów gorący 
wysłali protest przeciwko / wywłaszcze- 
niu. 

Dalszym skutkiem prawa będzie 
zubożenie calego kraju, przez zmniej- 
szenie wydajności ziemi. Nie ulega bo 
wiem wątpliwości, że pięćdziesiąt kolo- 
nii, powstałych na gruzach jednego ima- 
jątku, poprzedniej ilości zboża nie zdo- 
ła dostarczyć na rynek światowy, zwła- 
szcza przy obecnej, gospodarskiej wąt- 
pliwej wartości kolonistów. 

Równocześnie z klęską, którą prawo 
poniesie od siły, zaginie też i wpływ 
umoralniający, który właściciel Połak 
wywierał ì na własnych swoich ludzi i 
na okolicznych +żóśpodarzy, a_ ostate- 
czny rozbrat między dwoma narodowo- 
ściami w wszystkich stosunkach jeszcze 
jaskrawiej i szkodliwiej się odbije. 

A mający być wywłaszezani Pola- 
cy? Oni wiedzą, że oczy świata są na 
nich zwrócone i oni kłam zadadzą chy- 
trej rachubie rządu pruskiego, który 
sądzi, że czarną gałką nażnacżoną cząst- 
kę polskiej gleby dobrowolnie się odda 
komisyi, której prawo na wywłąsżcze- 
nie 70.000 hektarów, poża dobrowolne- 
mi transakcyami, prawie by nietknię- 
tem pozostawało, kosztem ojezystej żie- 
mi, Oni ustąpią przed siłą, lecz tylko 
przed silą, odnawiając przykład Leoni- 
tlasowych trzystu towarzyszy, €o cały 
zapęd wroga zatrzymali na sobie. Oni 
wiedzą, że Polska od nieh żąda, by się 
stali jako Winkelried, który — własną 
dłonią caly snop  nieprzyjacielskich 
włóczni w własne wbił piersi, by w nie- 
przyjacielskich szeregach uczynić wy- 
lom, i oni będą Winkelriedami, na któ- 
rych skruszeje moe wywłaszczenia. 

A społeczeństwo niemieckie, zanim 
się w gruzy rozpadnie najstarszy cywi- 
lizacyi filar, niech raz jeszcze rozważy 
słowa własnego poety: 

„Tak wązkim jest próg, co dwa ży- 
cia kierunki odgradza." 

ae y * 
Z powodu projektu utworzenia 
izb pracy „Wiarus Polski“ pisze: 


„Utworzenie izb pracy, a nie izb 
robotniezych, których domagają się ro- 
botniey, przewiduje ogłoszony codopie- 
ro projekt nowej ustawy Rzeszy. Róż- 
nica polega na tem, że izby robotnicze 
składać się winny li tylko z wybranych 
przez robotników przedstawicieli i win- 
ny być legalną reprezentacyą robotni- 
ków wobec władz, natomiast izby pracy 
składać się mają według projektu rzą- 
dowego do połowy z pracobiorców pod 
przewodnictwem mianowanego przez 
rząd urzędnika .* 

Że izby pracy niezdolne będą dać 
wyraz zdaniu robotników o sprawach 
tychże dotyczących, wynika już z skła- 
du przewidzianego w projekcie rząde- 
wym. Robotnicy nie będą posiadali 
większości w izbach pracy, nie może 
więc nikt twierdzić, że owe izby pracy 
będą reprezentowały  pracobiorców i 
broniły ich interesów. Izby pracy, we- 
dług projektu rządowego, mają się sta- 


dawcą a pracobiorcą (o rzeczowe stwier- 
dzenia w sprawach zawodowych i mają 
posiadać prawo wyrażenia sądu o přo- 
jektach ustaw i przepisach, dotyczących 
interesów zawodowych; mają dalej w 
sprawach ich dotyczących posiadać pra- 
wo stawiania wniosków do włudź 1 ře- 
prezentacyi gminnyeh (r parlamentai 
nych, a w końcu mają służyć jako urzę: 
dy pojednawcze w zatargach zarobko: 
wych tam, gdzie niema sądu ptocedero: 
wego, albo jeśli interósowani pracobior- 
cy mieszkają w obwodach kilku sądów 
płocederowych, lub jeśli układy przed 
sądem proeederowyn fjozostaną bez 
skutku: 

Teby pracy urządzone być mają ja- 
ko reprezentacyc fachowe na mocy u- 
chwały rady związkowej i podlegać ma- 
ją zresztą najzupełniej rządowym wła- 
dzom nadzorezym, które mianują prze- 
wodniczącego izby. 

Wybierać czlonków izby pracy ze 
strony pracobiorców mogą do polowy 
wydziały robotnicze a do połowy istnie- 
jące na polu ubezpieczeń od wypadku 
reprezentacye robotnicze przy procede- 
vowych spółkach zawodowych. Ostatnie 
wybierają wszystkich członków izby ze 
strony pracobio ców tam, gdzie wydzia- 
ty robotnicze nie istnieją. Sy to ogia: 
nieczenia stojące tak jak przewidziany 
skład izby w zupelnem przeciwieństwie 
do żądań robotniczych. 

Jest tżeczą aż nazbyt jasną, że to 
go rodzaju izby nie będą broniły inte- 
resów robotniczych, zwłaszcza, że za 
pracobioreów uznano z malymi wyjąt: 
kami także urzędników zakladów kö: 
palnianych i f brycznych”. 


Nasha Wa Blada 0h, Ble lą Aka Wa Wanoa la a 


C OD OG 05.97 UE SC SE SC SEDSESOSO SE SEA 


U odżywianiu niemoiąt. 


Skreśliła Dr. med. Parczewska. 


ŻyjJem yw czasach, w których uwa- 
ga lekarzy w wysokim stopniu zwróco- 
na jest na braki we wychowaniu dziat- 
wy, a mianowicie tej majmmniejszej 
dziatwy potrzebującej największej o- 
pieki: naszych niemowląt. 

Dzieje się to dla tego, że rokrocznie 


umierają miliony dziatwy, których 
wlaściwem' przecież przeznaczeniem 


bylo żyć, wyrosnąć i podjąć zadania | 
obowiązki, które życie na nas kładzie, 
by je przekazać następnym  pokole- 


*) Zwracamy szczególniejszą uwagę ma- 
tek na powyższe wywody znakomitej poznań- 
skiej lekarki — specyalistki dla chorób dziecię- 
cych i kobiecych. Praca ta była swego czasu 
wygłoszona jako odczyt publiczny  Uprzejmo- 
ści pani Dr. Parczewskiej zawdzięczamy, że ją 
możemy uprzystępnić szerszym kołom publi- 
czności. Matki, które zechcą postępować wedle 
wskazówek wyż podanych, oszczędzą sobie dużo 
trudów i zmartwień i położą także zasługę około 
społeczeństwa, przysparzając mu zdrowych i 


rać o dobry stosunek pomiędzy praco-qzjelnych obywateli. 


Ti 
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niom. Każdy myślący człowiek, który 
się nad tem zastanowił, ile to dzieci w 
najpierwszyjeh dniach i miesiącach ży- 
cia marnie ginie, musi sobie powie- 
dzieć, że tak dalej być ne może — bo 
pamiętajmy przecież i o tem — że nie- 
tylko tyle dzieci idzie ma marne, ale 
że i matki sily swoje i życie i zdrowie 
rujnują bez żadnego pożytku dla dzie- 
cka, dla siebie lub kogokolwiek, I ro- 
GEN) wskutek tego cierpią, bo nara- 
żone są na koszta daremne, nie wicho- 
dząc już w to, że matka, zajęta dzień 
i noc pielęgnowaniem chorego dziecka, 
nie ma czasu ani sił na dopilnowanie 
swoich dalszych obowiązków, wzglę- 
dem drugich dzieci, względem 2 
calego domu. 

Co więc czymić należy, by te trudy, 
które matka ponosi wydając dziecię 
na świat i te, które około niemowlęcia 
podejmuje, nie poszły n na marne? — 
Należy zastanowić się częściej nad o- 
bowiązkami, które macierzyństwo na 
kobiety kładzie i formalnie wszczepić 
w każdą matkę najglówniejsze zasady 
hygieny, według których postępować 
powinna, jeżeli życzy sobie mieć po- 
tomstwo zdrowe i zdolne do życia, 

Najpierwszem zadaniem każdej 
niewiasty czujękej się matka jest na 
samym wstępie to, iż juź przed poro- 
dzeniem dziecięcia zacznie dokladać 
wszystkich starań, by dziecko, mające 
się z niej urodzić, było zdrowe. Ka- 
żda matka przyczyni się do tego najle- 
piej w ten sposób, że zacznie suńiiien- 
nie dbać o własne zdrowie. A więc 
niechaj stara się o to, by podczas cią- 
ży czula się silną; niechaj się odżywia 
porządnie i dostatecznie; niechaj mie 
zapracowuje sie — jak się to nieraz 
zdarza — beż litości dla siebie i tego 
dziecka, które ma wydać na. świat; mie- 
chaj wie zarywa nocy i niechaj śpi tak 
długo, jak tego ciało zmęczone cało- 
dziennem zajęciem potrzebuje. Pró- 
żmować nie potrzebuje — ale w miarę 
tylko pracować może i w miarę uży- 
wać ruchu w gospodarstwie i poza do- 
mem. 

Nadmieni może kto, że tego przepro 
wadzić nie można — odpowiem na to, 
że najczęściej można. trzeba tylko 
chcieć zastanowić się nad tem, jakby 
najlepiej podzielić swoje godziny za- 
ję i pracy w ciągu dmia tak, hy zostal 
czas na spokojne odżywienie się 1 na 
spoczynek — oraz na kuracyę, o ile 
do tego okazalaby się potrzeba. 

Regularne zatem zdrowe odżywia- 
nie się, dostateczny ruch i spoczynek, 
unikanie wszystkiego, co ujemnie na 
zdrowie ciala i duszy wpływać może 
— oto jest, o co matki dbać powinny, 
zanim dziecko na świat przyjdzie. 


„PRACA“ TYGODNIK ILLUSTROWANY. 


Niechaj będą pewne, że wyjdzie to im 
samym i dzieciom na dobre, bo nie- 
tylko będą mialy widoki, że wydadzą 
dziecko na świat silne i zdrowe, ale że 


zdolają je lepiej karmić i wychować,. 
nie narażając wlasnego zdrowia na 


szwank. Nie potrzebuję csobno doda- 
wać, że ciąża nie powinna przeszkadzać 
matkom w używaniu regularnych ką- 
pieli, wycierań ete., skoro są do tego 
przyzwyczajone; owszem, czystość ta- 
ka tylko dodatnio na całe zdrowie 
wyłynąć może, jeżeli się zachowa tylko 
pewną miarę ostrożności. 

Już pod koniec ciąży dobrze  bę- 
dzie, jeżeli młoda matka zapyta się o 
to, czy zdolną będzie karmić dziecko 
czy nie i niechaj zawczasu się zastamo- 
wi nad tem, jak niemowlę odżywiać 
należy, by później od samego początku 
bledów nie popelniać. 

Najzdrowszym pokarmem dla no- 
wcnarodzonego dziecięcia jest pokarm 
z piersi TAA wyssany. Wszyscy, to 
wiedzą, wszyscy się na to zgadzają — 
a jednak widzimy, że tysiące niemo- 
wląt bez tego pokarmu żyć muszą. 
Pomijam tu dzieci najbiedniejsze, nie- 
ślubne i ślubne, które matki oddać mu- 
szą w opiekę do osób cudzych dla te- 
go, że u siebie dla własnego dziecka 
schronienia nie mają. Pomijam tak- 
że i dzieci-sierctki i te, których matki 
ciężką niemorą zdjęte; bo chorym n. p. 
na zakaźne choroby dzieci karmić nie 
wolno, Ale są matki, którym z leni- 
stwa karmić się wie chce, dla tego, że 
przestrzegać przytem muszą. pewnych 
godzin i krępować się w zajęciach in- 
nych. Inne z nierozsądku nie karmią 
dla tego, że im któraś sąsiadka czy 
krewna odradzala — jeszcze inne dla 
tego, że pokarmu nie mają. Lekarze 
prawie za każdym razem styszą to 0- 
statnie uniewinnienie się, gdy Się ma- 
tel. pytają, dla czego nie karmią — na- 
wet wtedy, gdy naocznie się przekonać 
mogą, że pokarm jest i mógłby nieraz 
być nawet bardzo dostateczny, gdyby 
matka chciala tylko czymić tak, jak jej 
lekarz wskaże. Ale niestety rzadko 
sie to zdarza. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Młodość jest kwiatów wieńcem, — 
starość jest ciermiów korong. 
J. I, Kraszewski. 


* * 
x 


Jakkolwiek srogą i niesprawiedli- 
wą byłaby dla nas ojczyzna, nie prze- 
staje być matką, na którą gniewać się 
i której uslug odmówić nie wolno. 

Elza Orzeszkowa. 


Str. 201. 


Koncert 


na rzecz kuoli dla uhogici 


odbył się zeszłego piątku na wielkiej 
sali Bazarowej. Publiczność złożona 
m obywatelstwa wiejskiego i miejskie- 
gogo stawila się licznie. Na sali pano- 
wal nastrój bardzo sympatyczny, taki, 
Jaki zwykł towarzyszyć każdemu do- 
brenu uczynkowi, i zapowiada, -że 
wieozór uda: się dobrze. 


Nie mylily te oczekiwania. Mie- 
liśmy śpiew, skrzypce i fortepian. 


Jzęść śpiewņą objęła pani hrabina M. 
i zgotowala swym ladnym, niewielkim, 
lecz dobrze wyszkolonym  sopranem 
nader miłe chwile. 


Mieczyslaw Eichsetaedt. 


skrzypku  Zdzisławie 
Jahnkiem pisaliśmy niedawno temu. 
Nie chcąc powtarzać tego, co Już raz 
powiedzianem było, należy zaznaczyć, 
że występ piątkowy utwierdził nas tyl- 
ko w pochlebnem o tym malym arty- 


O małym 


suie mniemaniu. To samo należy jpo- 
wiedzieć o grze pama Mieczysława 


kiichstaedta, który z uznania godnem 
poświęceniem objąl akompaniament i 
prawie caly wieczór przepędził przy 
skrzydle. 


Z szczególnem zainteresowamiem o0- 
czekiwaliśmy występu panny Lilli Mu- 
którą piszący te słowa w 
piątek po pierwszy raz miał sposob- 
ność słyszeć, Panna  Mukułowska, z 
zapalem witana przez zebranych, gra- 
la nokturn Czajkowskiego, rzecz wy- 
mędrkowaną, pelną zgrzytów 1 dyso- 
namsów, oraz dwa przepyszne prelu- 


kałoyskiej. 


Str. 202. 


dva Szopena mianowicie 6-te i 24-te. 
Szóste preludyum, rzecz technicz- 
nie latwa, rozmiarami obejmująca kil- 
kamaście taktów, wyszła z pod rąk ar- 
tystki w całej swej niepokalanej pię- 
kności. Jestto subtelna, przebolesna 
przędza śmiertelnie  znużonej duszy, 
przepojona namiętnem zapamiętaniem 


ZZ ERY —Ę 


„PRACA“ TYGODNIK ILLUSTROWANY. 


kie wystrzały armatnie, kończą tę 
gwedtowną, rozszalalą, jak wicher i tę- 
tent pieśń. Preludyum to, należy do 
technicznie najtrudniejszych rzeczy, 
jakie Szopen napisal. Potrzeba bo- 
wiem nie tylko bajecznej siły, aby u- 
wydatnić należycie ciągle falujący i u- 
stawicznie wzmagający się grzmot ba- 


Y 


Dora i Lilla Mukulowskie. 


się ciszy i śmierci żądnego serca, któ- 
re wniebowzięte w bezkres jakiejś mi- 
stycznej sfery, gdzie słodki pokój to- 
czy ciche letejskie wody, zapomina o 
bolu i udręce, wypływającej zeń razem 
z kroplami krwi, spadającemi równo i 
miarowo, Jestto zachwytna balucyna- 
cya, przedsmak wiekuistego spokoju, 
zatracemia zupelnego i skonu pamięci. 
Lubo krótkie i proste, jak pacierz, jest 


Zdzisław Jahnke. 


preludyum to jedno z najcudniejszyłch 
perel, które kiedykolwiek dusza ludz- 
ka zrodziła. 

Inny zupelnie i odrębny charakter 
ma preludyum ?4-te. Wieść niesie, że 
napisal je Szopen na wzięcie Warsza- 


wy. I rzeczywiście są w niej remini- 
scencye jakiejs rozpaczliwej, a wiel- 


kiej walki, która nie mogła być zwycię- 
ską. (Ostatnie tony w basie, jak dale- 


su, lecz potrzeba także niepospolitej 
wprawy, aby czysto chwytać te rozdar- 
te przez dwie oktawy akordy, które 
mimo to powinny być oddane ligato w 
prawdziwie szalonem i namiętnem 
tenipie. Prawa zaś ręka, trzymająca 
melodyę, nieustannie dominować po- 
winna nad burzą, gwałtownych i kotlu- 
jących tonów i winna nieomylnemi pa- 
szżami, ostremi, jak zgrzyt stali po 
szkle, jak poświst. rozhukanego wichru, 
przeszywać falowamie oszalalego basu. 

Mamy wrażenie, że rzeczy takie, 
jak 24-te preludyum Szopena, nie są 
stworzone na delikatne dziewicze rę- 
ce, Mimo to w interjretacyi pauny 
Mukułowskiej rzecz ta wyszła bardzo 
pięknie, była odczuta trafnie i elektry- 
zowała, słuchacza. Panna Lilli Muku- 
lowska ma delikatne, aksamitne wde- 
rzenie i rozporządza niepowszednią 


techniką. To, co Niemev nazywają 
„WVontrag'* posiada w wysokim sto- 
pniu. 


Nakoniec wypada imieniem bied- 
nych podziękować wszystkim, którzy 
się przyczyniii do urządzenia i uświet- 
nienia tego nader milego wieczoru. 
Należy też zatregestrować, że publicz- 
ność hojnemi oklaskami i upominka- 
mi w formie kwiatów i wieńców darzy- 
ła występujących. R. 


Niema nic tak doskonałego, ami 
tak śmiesznego, czego życie nie mogło- 
by zrobić jeszcze doskonalszem lub 
jeszcze śmieszniejszem. 

x ý * 

Nie wołaj nigdy: Ludzie to głupie 
stworzenia, bo ci ktoś odpowiedzieć 
może: „Panie, nikt nie może być se- 


|! dzią w swojej własnej sprawie...“ 


Z teatru. 


Ryszard Ruszkowski: 
„Jadzia wdową“. 
Komedya w 3 aktach. 


Farsa ta, dawno już nie dawana w 
Poznaniu, tylko nieliczną publiczność 
zdclała zwabić do naszego przybytku 
muz.. O sztuce samej szkoda tracić 
slów i czernidła. Natomiast o grze a- 
ktorów możnaby niejedno pochleb- 
ne powiedzieć, gdyby ich nie wy- 
stępowialo aż 23. ()graniczyć nan się 
więc należy do twierdzenia, że na ogół 
grano dobrze, a częściowo nawet świet- 
nie. Na pochwalną wzmiankę zaslu- 
gują: pani Bogusinska, która z praw- 
dziwem zapareiem siebie kreowala ro- 
lę tej nieprawdoprodobnej Jadzi-wdło- 
wy, w której każdy mężczyzna budził 
uzucie pokrewne z tem, jakiego do- 
świadczany na widok ropuchy. Czy 
sa takie kobiety na świecie, niech to o- 
szdzić zechcą nadobne nasze czytelnicz- 
ki. Dalej wylosnie wywiszały się Z 
zadania panie Królikowska, | Dunin, 
Czerniakowa 1  Stępowska. Dwie o- 
statnie wymienione artystki objęly. ro- 
lę jakichś zakazanych poezwar, złych, 
okiudnych i śmiesznych, podczas gdy 
pani Królikowska niezrównaną byla 
w 1oli matki, mającej ustawicznie blo- 
gtławieństwo na podorędziu, a cze- 
kającej tylko stósownej chwili, aby je 
wylać na głowę Feliksa, granego do- 
skonale przez pana Bogusińskiego. Z 
panów pp. Czerniak, Biernacki, Juno- 
sza, Poleński, Falkowski wybitniejsze 
mieli role, a epizodyczną rolę Pisz- 
czalskiego pan Ryger mlodszy zagrał 
z brawurą i przepisaną bezczelno-wy- 
tworną elegancyvą. 


Jak się powiedziało, artyści wszy- 
sey bez wyjątku zrobili, co do nich na- 
leży. Szkoda tylko, że tyle pracy i 
starań wyekspensowano na odgrzanie 
sztuki, która wedle nas mogła sobie 
spokojnie nadal spoczywać w pyle bi- 
klioteki teatralnej. 


o. 
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Z bieżącej chwili. 


Podróż do więzienia kapłana 
polskiego. 


W ubiegły czwartek o godz. 6. wie- 
czorem zaczął odsiadywać w więzie- 
niu szubińskiem + tygodniową Kaźń 
więzienną ks. wikariusz Stanislaw Po- 
sadzy z Szubina za udzial w strejku 
szkolnym. Do więzienia tewarzyszy- 
li mm — jak donosi „Dzien. Bydg.* — 


powozie: ks. prob. radca Noltysiń- 
ski i pp. dr. Holee, Formanowicz, 


Walkowski i K. Dypczyński. Przed 
sądem, gdzie się powózka miala za- 
trzymać, zebrał się tak wielki tlum n:- 


R f 


Ks. wikaryusz Stanislaw Posadzy 
z Szubina. 


szego ukochanego polskiego ludu róż- 
nych stanów, że powózka musiala się 
zatrzymać, nie dostawszy się do miej- 
sca swego. Gdy się zaś z powozu wię- 
zień ukazał, rozległ się wielki placz — 
prawie nie płacz, ale formalny ryk. 
Cała olbrzymia masa zbila się w je- 


dnę kupę, tak, że nikt naprzód: postą- 
pić nie mógł. Mazdy bowiem chcial 


choćby tylko slówkiem pożegnać tego 
zacnego męża. Cala ta zbita kupa by- 
laby może tak całą noe stać chciała, a- 
by tylko nie utracić z pomiędzy 
bie ukochanego duszpasterza, ale na 
prośbę ks. radcy w końcu rozstąpila 
się. Wzruszająca scena ta mogla naj 
lepiej przekonać wrogów naszych, jak 
czci, jak kocha i jak ceni nasz lud pol 
ski swoich księży. 


sie- 


mlodosci 
aby 


Nieraz w 
tylko na to, 
burzę. 


siejemy wiatr 
starości zbierać 


Z oiczystych stron. 


Nowy kościół w Lisewie na Ku- 
jawach. 


Dwa l-go grudnia 1907 dokonano 
Lisewie pod Inowroslawiem poświę- 
cenia nowego kościoła parafialnego. 
Pierwotny kościól kisewie pod 
wczwaniem św. Maryi Magdaleny ery- 
gowany byl w roku F611 przez Ale- 
kszndra Niemcjowskiego i Andrzeja 
Moszczeńskiego, dziedziców. Lisewa. 
Roku 1730 preosgwil nowy kościól 
drewniany Kazik Baldowski. 
Tenże kościć] spalil się w roku 1892. 
Po tozstrzygnięcin sporn dlugiego 
między. patrenen —  ewangelikiem, 
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Pokudowany w czystym polskim 
stylu barokowym robi wrażenie male- 
es kiasztorku. Wygląd jego zewnętrz- 
ny jest skromny — bo nawet i wyso- 
kiej wieży nie posiada. Wewnątrz za 
to uderzają widza duże rozmiary ko- 
scioła w ksztalcie greckiego krzyźa i 
szerokie wygodne presbyterynm z sty- 
lowym wielkim oltarzem  odznaczają- 
«ym się bogatym tronem na filarach. 
wspartym i pięknem oknem koloro- 
wem nad nim, przedstawiającem pa- 
trenke- kościoła, św. Magdalenę pod 
krzyżem. Najpiękniejszą jednak ozdo- 
ba wnętrza kosciola — to kopulowate 
skłepienie w środkowej nawie — na 
którem na modlę złotej kaplicy w Po- 
zasniu widmieją poważne i jakby żv- 
we posta: ie 12 polskieh patronów. Ol- 
Poj których są trzy — są murowane 
i wyglądem swoim — przypominają 
nan. cltarze jednej z katedr naszych. 
Ornamentacyva całego: wnętrza kościola 


Nowy kościól w Lisewie na Kujawach. 


v. Kunklem a parafią o ciężar i koszta 
budowy kosciola przez sąd nądziemiań- 
ski w Bydgoszczy na korzyść parafian, 
przystąpił Dozór kościelny w marcu 
1965 do budowy nowego murowanego 
kościoła. Trzy lata trwala budowa — 
a złożyły się na jej przeciągnienie tru- 
dności techniczne 1 finansowe. 

Wreszcie staraniem miejscowego 
|roboszcza ks. K. Suszczyńskiego Za- 
laiwiomo ostatnie przeszkody powsta- 
le skutkiem nabycia Lisewa przez ko- 
lonizaksyę pruską tak, że dnia l-go gru- 
dnia r. z. można bylo oddać nową świą- 
tynię do użytku parafian, którzy przez 
lat 15-cie aż dotąd na nabożeństwach 
w lichej z desek zbitej szopee ciasnej 
tłoczyć się musieli. 

Nowy  kościól stoi 
niesieniu między 2 jeziorami Książ i 
Zbichowa na tle starych lip, — otoczo- 
ny parkanowem ogrodzeniem. 


na malem wy- 


bardzo ozdobna, choć poważna i nie- 
przeladowana, jest dzielem dekoratora 

y kościołów p. Wiktora Kowalskiego z 
Poznania. Plany do kościoła podał 
budowniczy rządowy p. Roger Slaw- 
skr z Poznania — budowę samą wyko- 
nal Kazimierz Przyłuski z Inowro- 
celawia. 

Na pokrycie kosztów wewnętrzne- 
go wządzenia kosciola potrzeba jesz- 
cze około 10.060 mrk. Uprasza się 
Szan. Czytelmików — ofiary przesylać 
naj ręce ks. prob. Suszczyńskiego w Li- 
sewie p. Gueldenhof, który każdemu 
z ofiarodawców sluży fotograficznemi 
widokami kościoła I wnętrza jego. 


16500078. 


Kobicta bywa często zagadką tak 
zawiłą, że nawet sama siebie odgadnąć. 
nie może. 
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Dziesięć przykazań 
dła młodego Śpiewaka. 


1. Nie będziesz wierzył w innych 
bogów jak tylko w to, że: Kto umie 
oddychać | wyraźnie sylabizować, ten 
umie śpiewać. 

2. Nie będziesz tej prawdy wzywał 
nadaremnie dotąd, dopóki jej gruntow- 
nie nie zbadasz i dokładnie nie zrozu- 
miesz. 

2. Pamiętaj, że odpoczynek czasem 
więcej sił daje śpiewakowi, niż zbyt 
forsowna praca. 

4. Czcij staro-włoską szkolę śpie- 
wu, bo ta tylko może przedłużyć zdro- 
wie i świeżość twojego głosu. 

5. Nie zabijaj się wykonywaniem 
rzeczy, które przechodzą twoje siły i 
zdolności. 

6. Nie wdzieraj się tam, gdzie ci 
natura twego głosu wstępu odmawia, 
tj., niech głos basowy mie śpiewa bary- 
tonowych rzeczy; baryton niech nie 
szuka tenorowych efektów; liryczny 
tenor nie zdziera głosu na bohaterskich 
partyach, a mezzo-sobran nie usiluje 
na próżno stać się sopranem 
tycznym ; słowem, nie zadawaj gwaltu 
własnej naturze, nie wchodź w cudze 
gospodarstwo i trzymaj się tego ro- 
dzaju glosu, jakim cię natura obdarzy- 
la, la unikniesz smutnych rozczarowań. 

T. Ucz się na dobrych wzorach, ale 
strzeż się je kopiować, bo lepszy: mier- 
ny oryginał, ale własny, niż najzręcz- 
niejsza initacyw; szukaj nowych po- 
mysłów sam w sobie, a różnych zmian, 
efektownych dodatków i tym podob- 
nych gztuczek śpiewackieh drugich nie 
kradnij. 

8. Nie krytykuj innyeh, ale patnz 
w siebie samego i staraj się pozbyć 
wad: własnych. 

9. Nie zazdrość nikomu powodzenia 
i nie pożądaj większych sukcesów nad 
te, o których sam powimieneś wiedzieć, 
czy na nie zasłużyłeś, 

10. Ani przesadzonej reklamy, ani 
protekcyi rrzyjaciół z galeryi, ami ni 
fortumnych podszeptów pokątnych do- 
radzców, ani żadnej blagi, która jego 
jest... 

Walery Wysocki. 


Najprzedniejszem świadectwem jest 
sumienie własne, a za cnotliuwe sprawy 
sama. cnotą hojną zapłatą. Kto jedno 
dlatego poczciwie czyni, aby był wi- 
dzian, ten się fałszywie obchodzi 2 eno- 
ią. Łukasz Górnicki. 


drama- - 


( zamiłowaniu pracy 


Mało jest takich, którzyby nie po- 
krzebowali pracować; dla większości 
praca jest komiecznością, bo jest im 
środkiem do utrzymania i życia. To 
też cały świat wygląda jak wielkie ja- 
kie mrowisko, w którem wszystko pra- 
cuje, wszystko jest czemś zatrudnione. 
Idź latem w pole, a spotkasz mnóstwo 
ludzi, starszych į młodszych, skrzętnie 
pracujących na roli sd świtu do późne- 
go wiec'ora. Idź do fabryk i kopaln, 


< < 


dzo ciężko, pracują z wysiłkiem, z 
uszczerbkiem si] i zdrowia, a to nieraz 
za lichą zapłatę; a jednak nie wszyscy 
pracują z zamiłowaniem. 
Przyrównałem świat do wielkiego 
mrowiska, w którem się widzi ustawi- 
czny ruch i pracę; ta jest tylko różni- 
ca, że w mrowisku żadna mrówka nie 
próżnuje, a między ludźmi spotkasz i 
próżmiaków ; że mrówki naturalnym po- 
pędem spełniają dokładnie wolę Bożą, 
a między ludźmi mało takich, coby 
pracowali prawdziwie po Bożemu. Za- 
pytaj się tych wszystkich, których wi- 


dzialeś przy pracy: czy wy chętnie 
pracujecie? czy kochacie swą pracę! 


a. najczęściej spotkasz się z odpowie- 
dzią: oj, któżby tam kochał tak ciężką. 
pracę; ale cóż robić, pracować muszę, 
abym z głodu nie umarł ja i moje dzie- 
ci; chciałbym się czego dorobić, a po- 
tem trochę odpocząć, ale to jakoś tru- 
dno, lewo z biedą wystarczy na co- 
dienra potrzeby. Co gorsza, często 


Wielki oltarz w kościele w Lisewie. 
(patrz artykuł: „Z ojczystych stron*). 


tam roi się od ludzi, a wszyscy pra- 
wie zapracowani, wszyscy  zbrukłami, 
opaleni, czarni jak moe. Stąd udaj się 
do warsztatów; tu pracują ciężko rze- 
mieślnicy: krawcy, szewey,  stolarze, 
kowale... szwaczki. ślęczą nad maszy- 
nami. Idź jeszcze do biór  urzędm- 
czych, do różnych kancelaryi, a wszę- 
dzie spotkasz ludzi pochyłonych nad 
stosami papierów. Może ci przyjdzie 
na myśl. poco mówić o zamiłowaniu 
pracy, kiedy wszystko prawie pracu- 
je, kiedy ludzie szukają pracy i aby 
pracę znaleźć, opuszczają nieraz i dom 
i kraj rodzinny i udają się w odległe 
strony, za morza, do ludzi i krajów 
nieznanych? Tak, prawda, wszyscy 
prawie pracują, niektórzy pracują bar- 


spotkasz narzekania, - utyskiwania, 
przykrzenie sobie w pracy, bolesną 
skargę, a nawet przekleństwa i zupel- 
ue zniechęcenie. Czemu to? Bo malo 
jest takich, co pracę pojmują po chrze- 
ściańsku, w duchu Bożym, co pracu- 
Ja z zamiłowaniem. 

Co to znaczy pracować z zamilo- 
waniem ? 

Często się slyszy : ten człowiek jest 
malarzem, pisarzem, politykiem z » 
miłowiana. To zmaczy, oni maluje, pi- 
sze, politykuje, bo mu się takie zaj ęcie 
podoba, A więc pracować z zamiłowa- 
niem. to znaczy kochać pracę. Że zaś 
często praca sama w sobie nie jest po- 
nętna i miła, nie wystarczy pracować 
tylko dłatego, żeby nie umrzeć śmier- 
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cią głodową, bo w teu sposób nigdy się 
pracy nie pokocha, ale trzeba się oprzeć 
na pobudkach wyższych, szlachetniej- 
szych. 

Najpierw trzeba mieć to przekona- 
nie, że każdy powinien pracować, tj. 
nietylko czemkolwiek i jakkolwiek być 
zatrudnionym, ale pracować rzetelnie. 
Nie dla wszystkich praca jest komiecz- 
nością życia, ale dla wszystkich jest 
śe slim 0D wązkien sumienia. Nikt 
nie jest wyjęty z pod tego ogólnego 
prawa; i bogaci nie mają przywileju, 
któryby ich uwalnial od pracy w pocie 
czola, od tego obowiązku, nałożonego 
nam przez Boga. W pocie oblicza twego 
będziesz. pożywał chleba (Rodz. 3, 19), 
powiedział Pan Bóg do czlowieka w 
Raju za to, że się odważył przestąpić 
Jego prawo. A jak grzech spadl nia 
wszystkich ludzi, tak i kara, t. j. pra- 
ca wszystkich obowiązuje. Kto nie ma 
tego: przed oczyma, że praca jest z wo- 
li Bożej, że jest ścisłym obowiązkiem 
każdego, ten nigdy dobrze pracować 
nie potrafi, ten w pracy nie wytrwa. 
A ponieważ pracy Bóg żąda, więć ona 
nikogo nie poniża, ale owszem uzae- 
nia i uszlachetnia. Dlatego Pam Jezus 
choć „był Bogiem i pracować nie po- 
trzebował, pracy się nie wstydził, ale 
przez całe życie się jej poświęcal, czy 
w młodości spełniając posługi domowe, 
czy później pomagając świętemu Józe- 
towi w ciesielstwie, czy wreszcie w 
ciągu ostatnich trzech lat niezmordo- 
wanie głosząc Słowo Boże. 

Powtóre pracować z zamiłowa, 
niem, to znaczy pracować dobrze czyli 
gorliwie spełniać obowiązki swego sta- 
nu. Z natury rzeczy już wypływa, 2% 
wszyscy tego samego robić nie mogą, 
ale praca musi być podzieloną, Zawsze 
tak było i będzie, że jedni rozkazują. 
drudzy muszą słuchać, jedni pracują 
umyslem, piórem „słowem, inni ręka- 
mi; jedni będą mieli większą płacę, in- 
ni mniejszą, odpowiednio do zajęcia, 
trudu i różnych innych warunków. Q- 
tóż jakie koma zatrudnienie przypadło 
w udziale lub jaki kto sobie stan do- 
browolnie obrał, w tym stanie, na tem 
stanowisku, przy tem zajęciu powi- 
nien wytrwać i spełnić je sumiennie, 
-ule kierując się względami ludzkimi, 
ale bacząc na to, co Bóg o tej pracy są- 
zi i jak On się na nia zapatruje. 

Wreszcie pracować trzeba dla 
zapłaty, ktrrą Pan Bóg obiecał. Tu 
na ziemi ludzie rozmaicie pracę cenią. 
Niektórzy zarabiają stosunkowo dużo, 
mni znowu bardzo mało, tak, że im le- 
dwie wystarczy na życie, zależy to od 
rodzaju pracy, od zdolności i pilności 
pracownika. Ale choćby się nie wiem 
ile zarabiało, to jeszcze nie będzie to 
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każdą pracę, bo Pan Bóg nie patrzy na 
to, co kto robi, ale jak robi. Nieraz ten, 
co ulice zamiata, większej dostąpi u 
Boga nagrody, niż minister, który kie- 
ruje calem państwem. Cóż więć u Boga 
tak poplaca? Pan Bóg patrzy ma serce 
czlowieka, na intencyę, ma pilność, 
gorliwość, dokładność w pracy. Jeśli 


Oltarz. boczny. Niepokalanego Poczęcia 
Najśw. Maryi Panny w kościele w Lisewie. 
(Pauz artykuł: „Z ojczystych stron“). 


masz serce czyste, ozdobione laską po- 
święcającą, jeśli pracujesz nie dla oka 
ludzkiego, albo z innych ziemskich po- 
budek, ale dlatego, że twa praca jest z 


Ołtarz boczny św. Józefa z Dzieciątkiem 
Jezus w kościele w Łisewie. 


(Patrz artykuł „Z ojczystych stron“). 


woli Bożej; jeśli pracujesz dla tego, 
aby przez pracę zarobić sobie na Nie- 
bo i jeśli wreszcie spelniasz swą pracę 
z calą sumiennością tak, jak gdybyś ją 


nagroda taka, jaką Pan Bóg daje za . miał samemu Bogu oddać, to bądź pe- 
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wuym, że większa twa nagroda u Bo- 
ga, niż wszystkie skarby świata. Bierz 
więć za swą pracę zaplate ziemską, bo 
ona ci potrzebna na życie, ale nie pra- 
cuj dla niej samej, lecz pracuj tak, 
abys nie stracił nagrody wiecznej. 
Gdyby ludzie tak pracę pojnfowali, 
nie byloby pewno na świecie ani próź- 
niaków, co to tylko żyją pracą innych; 
nie byloby ludzi źle pracujących, nie- 
rzetelnych. niedbalych, zbywających 
pracę byle jak i dlatego potrzebujących 
ustawicznie nadzorcy; nie byłoby 
sp rzeniewierzeń, oszustw; nie byłoby 
nicsprawiedliwych strejków, a każdy 
bylby zadowolomy ze swego stanowiska 
i zajęcia, a takiej pracy towarzyszyło- 


ky obfite blogosławieństwo Boże, bez 
którego żadna praca nie wyda pożą- 


danych owoców. 
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38 PEJS OW OWCE UWUWE YPTG GTE RE 
Woda i las. 

Wylewy u nas następują zwykle 
na wiosnę, kiedy po ostrej zimie, tem- 
peratura nagle się ociepli. Lody i 
śniegi szybko topnieją i zlewająe się 
z gór w doliny, przepełniają nadmier- 
nie koryta rzek. Wylewy bywają je- 
dnak także w jesieni, kiedy skutkiem 
dlugotrwałych deszczów rzeki wzbie- 
rają. Taka klęska spotkała w zeszłym 
roku z początkiem października po- 
lndniową F'rancyę. Ze zdwojoną ener- 
gią zabrano się do obmyślenia i zapro- 
wadzenia urządzeń ochronnych i oto 
przywodnicy i ekonomiści francuscy 
wysuwają jako najlepszą i prawie że 
jedynie skuteczną ochroną przeciw 
wylewom — lasy. 

Regulacya rzek, stawianie grobli, 
to środki, które zmniejszają  niebez- 
pieczeństwo i powstrzymują  szkodli- 
we skutki wylewów, ale lasy zapobie- 
zają samym wylewom, a bezsprzecznie 
lepiej ażeby wylewów nie było, niż 
żeby się przed nimi trzeba bronić. 
Jak się to jednak dzieje, jaki przyczy- 
newy związek istnieje między lasem a 
wodą? 


CORA 


Że te dwa żywioły są komiecznie 
potrzebne do życia ludzkiego, że gdy- 
by jeden z nich znikł, to wkrótce znikł- 
by i drugi, a równocześnie ustałoby 
życie na naszej planecie, to rzecz ogól- 
nie wiadoma. Wynikiem zaś tej wia- 
domości jest, że musimy się starać o 
przysporzenie sobie tych dwóch cen- 
nych żywiołów. Zakładanie i utrzy- 
manie istniejących lasów jest w naszej 
mocy. Sprowadzanie natomiast wody 
do okolic bezwodnych i zapobieganie 


Str. 206. 


posuchom jest już rzeczą trudna, a u- 
latwić zadanie — tylko 
lasy. 


nam moga to 

Dlugi czas nie wiedziano i wierzyć 
w to nie chciano, że lasy niają ważny 
wpływ na powstawanie i na skutki 
deszczów. Dzis jednak jest to już rze- 
czą przez naukę dowiedzioną, że lasy 
dzialają na oziębiemie się części wo 
dnych atmosfery 1 dla tego w okoli 
cach załesiomych deszcze są znacznie 
częstsze. 

Ale — zauważyć ktoś może — w 
takim razie i niebezpieczeństwo wylot 
wów jest większe? 

Otóż nie, te deszcze nietylko 
sa niebezpieczne, ani szkodliwe, 
przeciwnie, sa dobrodziejstwem dla © 
kolicy a to właśnie dzięki szczegóhie, 
powierzchni gruntu w okolicy zalesio- 
nej. Zauważymy bowiem. jaka jest 
różnica między deszczem w okolicy le 
sistej, a bezleśnej, W pierwszym wy- 
padku deszcz pada najpierw na liście 
drzew, zwilża je i ścieka z listka na 
listek kroplami, następnie zsuwa się 
po gałęziach i po pniu wchodząc w 
szczeliny! kory, albo też pada z gałęzi 
wprost na ziemię, ale z silą znacznie 
juź zmniejszoną, dzięki mapotkanej 
przeszkodzie. Natrafia zaś na grunt. 
który na powierzchni sklada się z ze- 
schłych liści, resztek roślinnych, zwią 
dlych i rozdrobnionych gałązek, od 
spodu zaś z ziemi, w której znajdują 
się pierwiastki mineralne. Wszystko 
to wchłania w siebie wodę, ktora za- 
trzymawszy się tu, silą ciężkości scho- 
dzi potem jeszcze glębiej w ziemię i 
zasila Te 


ni 
ale 


tam podziemne źródła. aką 
drogę przebywa więc woda deszczowa, 
aby w końcu oczyszczona, przefiltro- 
wana przez las i przez ziemię, powró- 
cić do nas jako orzeźwiający napój. 
Calkiem inną jest droga, jaką prze- 
chodzi woda deszczowa, jeżeli pada ne 
ziemię giadką, nieporosłą drzewami 
Wówczas pada z calym impetem, nie 
wnika do glębi, tylko zanieczyszcza się 
na powierzchni, dąży z ogromną chy- 
żością spadzistościami i splywa ku po- 
tokom i rzekom, które zalewają doliny. 


Tam więc, gdzie istnieje niebezpie- 
czeństwo wylewów, należy stworzyć 


przeszkody, któreby powstrzymywał 
owaltowny impet i szybki pęd wody 
deszczowej, a przeszkodą taką będzie 
las. 
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O zimnicy, malaryi czyli febrze. 
Jedmą Z chorób bardzo rozpo- 
wszechniowych, szezególnie w miejseo- 
wościach  wilgeinych, Huizko folożo- 
nych i obfitujących w stojącą wodę, 
jako to: stawy. Ulotniska, trzęsawiska 
jest zimnica czyli febra, lub jak lud 
wiejski nazywa (rybra, Daje się we 
znaki tak doroslyn, jak i dziecłom, 
wyniszezi ich zdrowie, sponiewieta si- 
lv i ciągnie się czasem miesiące, A na- 
wet i lata cale. Otóż ta choroba jest 
już dzis bardzo dobrze zkadanw przez 
medycynę, ko mama nam jest przy- 
cayna ziunnicy — si posiadamy: na 
zwalłlzenie jej doskonaly środek. 

Pewien lekarz i przyrodnik fran- 
ceski Laveran odkrył w 1880 r., że 
we krwi chorych na febrę znajduje się 
bardzo wielka ilość pasożytów, to jest 
takich małych żyjątek, których nie wi- 
dać golem okiem, tylko przez powięk- 
szające szkło, czyli mikroskop. Pago- 
żyty te rozmnażają się bardzo, wt 
krwi ruszają sie :zybko i właśnie, gdy 
sa spokojne, to chory na zimnieę czuje 
się dobrze, bierze się do pracy, do ju: 
Gu a gdy zaczną żyjątka te się vu- 
szać we krwi na całem diele = to wy- 
stopuje atak febryczny z ogromnemi 
dreszczami, trzęsieniem, gorączką i o- 
slabienienr. 

Te ataki febryczne występują bar- 
dzo regularnie o tej samej porze dnia, 
a nawet i o tej samej godzinie, u je- 
dnych chorych co dzień, u innych 
znów co drugi, co trzeci, a nawet 1 co 
czwarty dzień, co nazywamy febrą co- 
dzienną, dwudmiową, - trzeciaczkową 
jub czwartaczkową. Niektórzy bada- 
cze pasożyta zimmiey twierdzą, że są 
nozmaite gatunki tych pasożytów i za- 
lęznie który się dostal do naszej krwi, 
to i ataki są rzadsze lub częściej się 
powtarzają. A do krwi chorego pa- 
sożyt ten dostaje się za pomocą ukąsze- 
nia komara, bo komar, ukąsiwszy cho- 
rego na tebrę, wyssa jego krew razem 
z temi pasożytami zimmicy — i gdy 
potem ugryzie zdrowego, to te paso- 
żyty dostają się do jego krwi; wiemy 
także, że w mokrych miejscowościach 
slońtca ogro- 


jest zawsze o zachodzie 
brzęczący(ch 


mma masa dokuczliwych 
komarów, a pomieważ w tych blotach 
żyją pasożyty zimmicy, to komary 
również są tu pośrednikami w rozno- 
szeniu przykrej choroby. W krajach 
gorących i na poludniu Europy, gdzie 
stale panują bardzo silne, a nawet 
śmiertelne zimmice, malarye, tak tam 
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st, Loją komarów roznosząjyłch tę cho- 
robę, że okna, które z powodu ogro- 
wmych upaléw mają dzień I noe oiwar- 
u, zasłaniają gęstym muślmem. ściśle 
oj rawienym w ramy, bv ani jeden 
kenar nie dostał się do pokoju — na- 
wet same |auistwa wydają takie roz- 
pa ządznia ochronne przeciw malaryi 

a także lożą dużo pieniędzy nar o- 
suszanie mokrych miejscowości, urzą- 


zająć ta nich sady, ogrody i lasy. 
Ziawnica nie przedhodzi od chorego 


cziówieka do drugiego, a tylko może 
desile się bezpośrednio z krwi do 
krwi. Pe pasożyty są male, ale bez 
Lorównenia większe jak drobnoustroje 
cy mikroby imnych chorób jak np. 
gruźlicy czyli suchot lub tyfusu, dy- 
fteryi,  szkarlatyny. Gdy weźmiemy 
kroplę krwi z naklłótego iglą palea cho- 
rego na zimiileę podlczas jego ataku 
febrycznego, to takich pasożytów pod 
szkłem mikroskopu, zobaczyć możemy 
kilkadziesiąt: jedne są okrągłe, inne z 
dlugim ogonkiem, inne już rozpadają- 
ce się na kilka części, to jest, rodzące 
nowe pasożyty, a wszystkie żywe i 
prędki: się ruszaja, lecz, gdy na tę kro- 
pelkę krwi, rozlamej nia szkielku, pu- 
ścimy proszek chininy rozpuszczonej 
w wodzie, to te! ruchome żyjątka kur- 
cza się cod razu i zamierają. Otóż chi- 
nina jest trucizną silną dla pasożytów 
zim.nicy, w dla chorego  zbawiennym, 
doskonałym środkiem leczniczym. 

wiedzieć, jak, 
chiminę 


Tymczasem trzeba. 
ilo i kiedy trzeba stosować 
dla chorych na malaryę. Najlepiej 
dawać chining w proszku, ale Jeżeli 
chory oprócz zhmnicy ma zły żołądek 
i cierpi np. na katar żołądka i chinina 
bylaby przez niego źle przyjmowamą, 
to można dawać rozpuszczoną chiminę 
w mleku przez lewatywę, ale wtedy re- 
zultat będzie gorszy, bo mie wszystka 
chinina będzie kiszkami pochlonięta, 
trzeba więc jej dawać większą dozę. 
Jeżeli znów trzeba działać bardzo 
prędko, bo malarya bardzo silna, cho- 
ry bardzo wycieńczony chorobą i źle 
z nim jest, to chiminę daje się prosto 
do krwi przez zastrzykiwanie pod- 
skórne, eo może robić tylko sam le- 
karz. 

Bardzo jest ważna doza chinimy, to 
jest ilość — bo nie trzeba nigdy dawać 
male proszki kilka razy na dzień, lecz 
dać trzeba odrazu duży proszek np. 
0.86 albo caly gram i tona sześć (6) 
godzin przed atakiem, to jest, jeżeli 
atak ma przypaść np. na 4 godz. po 
poludniu, to proszek dać trzeba o 10 
godz. rano, bo dopiero w 6 (sześć) go- 
dzin po przyjęciu chininy dostaje się 
ona do krwi i tam staje się trucizną 
dla męczących chorego żyjątek. Je- 
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żeli się daje parę razy na dzień male 
dawki w godzinach wie mających 
związku z atakiem, to rezultat nie bę- 
dzie taki dobry ani pewny. Dawki 
trzeba co trzy dmi zmniejszać i zaży- 
wać chiuinę przynajmniej przez 20 
dni bez przerwy, biorąc już 6-go dnia 
po 0.50 t. j. pół grama, a po 10 dniach 
'/,.giiama, £, j. 0.25. 

Trzeba również nie zapominać © 
podtrzymywaniu sił chorego przez: do- 
bre i latwe odżywianie jak mleko, ja- 
ja, mięso, przez nacieramie całego cia- 
la wodą słoną letnią lub lepiej zimną, 
aż do rozgrzamia; dużo słońca, dużo 
powietrza, a chory prędko: powróci do 
sil i pokoma tych małych naszych wro- 
gów, którzy nieprzeliczoną masą wo- 
kolo nas się znajdują. 


Baska Ba Na taa Pla 6 sa Ba oka Aa oka si Bla 


Ogrodnictwo. 
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; 
ż 


Il. 

Użycie wody w ogrodnictwie 
jest tak różnorodne, że brak niemal 
wyrazów, by wszystkie przyy'adk: o- 
kreślić, a tembardziej stopniowanie 


i przystosowanie siq do czasu, pomiesz- 
czenia, pogody i celów. Na tem je- 
dnak polega sztuka i tytul ogrodnika 
uczonego (Kunst-Girtrer). Tak np. 
delikatne uusioną różanecznikw, a- 


zalj. |eńt-telmików, «w w tEva- 
FA REWA E E S AGTE 
“oeny Se Ww miski ja ,- w: zelni 


zami « .cży zwilża: cujGelt: niej- 
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„Przed polowaniem z naganką. 


szem sitkiem, a lepiej jeszcze roś- 
nikiem, niekiedy kilka razy  dziemnie. 
Rośliny krzaczaste pędzone w zimie na 
kwiat — trzeba zraszać z wierzchu. W 
cieplarniach, gdzie panuje suche po- 
wietrze, trzeba skrapiać rośliny pod- 
czas lata w pogodne dnie codziennie, 
a w zimie w miarę właściwości po- 
imieszczenia, jednak dla niektórych ro- 
<bm jest to zgubnem, jak np. dla ge 
sneryj, ukośmic. Storczyki w peryo- 
dzie wzrostu muszą być zraszane, lecz 
nie podczas spoczynku. Rośliny krza- 
czaste, przeznaczone do pędzemia Zimo- 
wego mp. bzy, róże i t. p. trzyma się w 
jesieni sucho, żeby zdnzewnienie przy- 
spieszyć. Podczas deszczu poklada je 
się lub pod dach wnosi. Kacyonalna 
hodowla. kamelii polega. na tem, że ne 
wiosnę, gdy najsilniej rosną, otrzytmu- 
ją dużo wody, po ukończeniu: zaś pędu 
trzeba je trzymać sucho, ale nie do o- 
stateczności, — to sprzyja wyjtworze- 
niu się pączków kwiatowych. Gdy te 
należycie się utworzą, podlewanie pod- 
legać będzie zasadom ogólnym. Za- 
wiele lub zamalo wilgoci powoduje o- 
padnięcie pączków, a jeden nawet błąd 
wystarczy do wywołania tego wyniku, 
chociaż przyczyna złego później udo- 
wodnioną być już nie może. Podczas 
lata, gdy większość roślin jest na dwo- 
rze, dobroczynmem jest codzienne zra- 
szaniie roślin, po ukończeniu piodlewa- 
nia; nawet i trawniki powinny być u- 
trzymane wilgotno. Porównawcze dzia- 
łamie wilgoci można ocenić w lecie po 
deszczu, kilka dni z rzędu trwającym. 
Ochrony od niego wymagają tylko 
niektóre rośliny, jak pelargonie, wrzo- 
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sy i rośliny chore, lecz wogóle po ta- 
kiin deszczu rozwija się silna rośli- 
ność, która dowodzi, że sztuczne podle- 
anie nie było dostatecznem. 
Przytoczę jeszcze niektóre przy- 
klady, ponieważ wszystkich wypadków 


wyczerpać nie podobna. Rośliny ce- 
bulkowate i kiębowe, pochodzące z 


różnych okolic, miewają po większej 
części peryod spoczynku i peryod waro- 
stu, który wszakże nie u wszystkich 
występuje w tej samej porze. Skoro 
liście zaczną żółknąć i więdnąć, podle- 
wanie trzeba stopniowo zmniejszać i 
nareszcie go zaprzestać. Gdy rozpocz- 
nie się nowy peryod wzrostu, ałbo je- 
żeli z doświadczenia wiemy, że pora. 
jego już się zbliża, musi się też rozpo- 
cząć i stopniowe zwilżanie, a w czasie 
pełnego rozwoju zamienić w obfite 
podlewanie. Do takich należą wispa- 
male amarylki, popluny (Caladium), 
ukośnice bulwiaste, kiębowe nastu- 
cye, Alstrewerye, gloksynie, achimene- 
sylw.in a do pewnego stopnia i gdu- 
ty (Cyclamen). 


Każdemu  ogrodnikowi wiadomo, 
że roślimy mięsiste, jak: kaktusy, Aga- 
ve, Rochea, aloesy, stapelie i in. wo- 
góle mało wody, a w zimie stosownie 


| do okoliczności i pomieszczenia, wcale 


jej mie potrzebują. Wyjątek tutaj 
stanowią, Epiphyllum, nawet w zimie. 
Każdy też, kto się tem trudni, powi- 
nien wiedzieć, że przy: pędzeniu roślin 
owocowych, jak winorośl, brzoskwinie, 
truskawki, trzeba unikać wszelkiego 
zraszania i wilgoci w powietrzu pod- 
czas ich kwitnienia. Inspekta pod- 
czag wczesnych miesięcy wiosennych 
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prawie zadnego nie potrzebują podle- 
wania, ale potrzeba ta występuje 1 
wzrasta w miarę wznoszenia się słoń- 
ca ku górze. Melony nie moga być 
podlewane przy szyjce -korzeniowej, 
tylko nieco dalej na okolo niej. Do ich 
podlewania nie należy używać zimnej, 
tylko mniej więcej do 30" ogrzanej wo- 
dy. Woda jednak nie powinna. być 
ogrzewana w całej masie, tylko przez 
dolamie do niej wody gorącej. Powyż- 
sze reguły powinny być znane każde- 
mu ogrodnikowi, są to drobne wska- 
zówki, ale od przestrzegania ich zale- 
ży powodzenie. Te wskazówiki są tak 
liczne, że peuniętając o nich w prakty- 
ce, można jednak niejednę pominąć 
przy pisaniu. Dodam jedmax ze bar- 
dzo zimnej wody trzeba unikać w każ- 
dym czasie i dla wszystkich roslin, 
zwłaszcza doniczkowych w zimie, że 
najlepszą do podlewania jest woda de- 
szczowai; w braku tejże może być użyła 
rzeczna, a w trzeciej linii stawna. W 
wielu razach nie mamy imnej wody, 
tylko: studzienną; ta powinna być wy- 
stawiona przez możliwie dlugi cza 
ną wpływ powietrza i ciepła, To co 
się często mówi „nie mogę wychować 
ladnych roślin, bo moja woda jest 
twarda, zawiera dużo wapna itp.'* nie 
wytrzymuje krytyki. Jaką rolę od- 
grywa woda w ogrodniebwie ozdłobnem, 
kwiatowem i kobiercowem, to każdy 
oceni, i tutaj jakościowe i właściwe za- 
stosowania wywierają wielki wplyw. 
Zbyt mała ilość w czasie letniej spie- 
koty więcej zaszkodzi, niż pomoże 1 
ratunek wtenczas, gdy rośliny kwia- 
towe i róże oddawna niedostatek cier- 
pią, także na niewiele się przyda. 
Zresztą zasada: „lać obficie a nie czę- 
stofi tu znajduje zastosowanie, gdyż 
podlewanie co dzień po trochu rozdeli- 
kaca rośliny, wywoluje tworzenie wło- 
śników pod powierzchnią ziemi, a na 
trawnikach pociąga. za sobą wyjpalanie. 
Czem jest woda w hodowli warzyw, o 
tem nasi warzywnicy zaledwie mają 
pojęcie, gllyż obszerne, a stosunkowo 
niedrogie grunta nie zmusiły ich jesz- 
cze do należytego wyzyskania. Szybko 
i bujnie winny wzrastać warzywa, że- 
by były okazałe i delikatne. Warzywo, 
rosmące skąpo i powoli, staje się twar-. 
de i łykowate. Kto zatem chce mieć 
warzywo dorodne i delikatne, wimiem 
nietylko posiadać ziemię wyborową, 
lecz musi też je podlewać, zanim rośli- 
na przemówi o swojej. potrzebie przy: 
zwiędnięciu. Nikt nie chce w to uwie- 
rzyć, że woda wsiąka, nader trudno gię- 
biej w ziemię. Dopiero tem, kto się 
przyzwyczaja do każdorazowego spra- 
wdzenia przez grzebanie, jak głęboko 
woda przesiąkła, odkryje ze  zidlumie- 


niiean, że do dokładnego zwilżenia zie- 
mi potrzebne są wielkie ilości wody. 
Te cytaty stwierdzają tylko,,jak cu- 
downą siłę posiada wada, której prze- 
cież tak wielu uznać nie thee, Zapewne 
w dziedzinie pobożnych życzeń pozo- 
stanie podlewanie drzew” ówótowych ; 
kto jednak w małym ogrodzie przy: do- 
ym posiada możność po temu, nie po- 
winien zaniedbywać prób z wodą, dla 
pouczającego przykładu I wciągnięcia 
szerokich kół do hodowli wyborowytch 
owoców, okazując je ha wystawach. 
Rówuiny i góry, właściwości gruntu 
it. p. zmieniają doniosłość zastosowa- 
nia wody, ale też dar myślenia nad 
każden urządzeniem jest właściwością 
r przywilejem tylko człowieka, który 
tylko przez to, że myśli, wzbija się po- 
nad materyę i staje się twórcą. Zdaje 
mi się, że c wodzie, jako czynniku, ho- 
dowli mówiłem już dosyć, lecz żyć, i- 
stmieć i trwać, jest to konglomerat z 
tylu działów złożony, że niepodobna 
się oprzeć chęci rozwijania go w dal- 
szym ciągu a więc jeszcze kilka szcze- 
gółów praktycznych i teoretycznych 


wyjaśnień. 
Jan Wachowski, ogrodnik. 
Niechanowo, w grudmiu 1907. 
(Dokończenie nastąpi.) 


Dział _kobiecy. 


Kobiety północy. 
Pomiędzy: mieszkankami  Sziwecyi 
i Norwegii istnieją duże różnice, za- 
równo pod wzgłędem powierzchowno- 


ści, jak charakteru i sposobu życia. 
Szwedki odznaczają się  przeważni: 


wysokim wzrostem, mają jasne włosy, 
a w ruchach dużo wrodzonej elegancyi, 
polączonej z prostotą. Wyraz ich 
twarzy jest chłodny i wyniosły, a w o- 
czach przebija się złośliwa ironia. 

Przeciwnie zaś mieszkanki Norwe- 
gii są znacznie niższe i tęższe i wogóle 
posiadają więcej wdzięku od swych są- 
siadek. Wzrok mają nader przenikli- 
wy, a usposobienie często bardzo dzie- 
cinne. Pod: jednym jednakże wzglę- 
dem tak Szwedki, jak i Norweżanki 
zgadzają się z sobą najzupełniej, mia- 
nowicie w pojęciach o równouprawnie- 
niu z mężczyznami. 


Kobiety. skandynawskie zapatrują 
się na tę sprawę z najlepszej strony, 
gdyż starają się jaknajwięcej uczyć, 
aby wnieć na siebie zapracować i być 
niezawislemi, są bowiem nadzwyczaj 


ambitne inie zgodziłyby się nigdy, 
by żyć z pracy męża lub rodziców. 


Kądziel stanowi ulubione zajęcie tain- 
tejszych kobiet, którego się uczą od 
naj:nłodszych lat w specyalnych szko- 
lach.  Mieszkanki półwyspu Skandy- 
nawskiego uchodzą za wzorowe żony i 
gospodynie domu i wogóle za kobiety 
praktycznie myślące. 


Nasze ryciny. 


„Nowe mody. — Modniarka po- 
kazuje piękne materyaly modne trzem 
damom, przybranym w stroje z cza- 
sów cesarstwa (empire.) Damy oglą- 
dają z  wielkiem zaciekawieniem 
kosztowny towar. Chwilę tę zobrazo- 
wal świetnie znakomity malarz fran- 


cuski F. Soulacroix w swym obrazie 
„Nowe mody, * którego reprodukcyę 


zamieszczamy na albumowej rycinie. 


Przy kominku. 


Przy: ciepłym usiedli kominku, 
On mlody i ona młodziutka: 

— Niech pan mi opowie bajeczkę, 
Niech bkądzie wesoła i krótka. 


Najchętniej. — Więc były raz dzieci 
Fwawolne, przed kilku latami, 

Wśród zimy, wśród śnieżnej zamieci, 
kznealy śnieżnemi kulami. 


[ jedna tam spadla... na uszko: 

To powiem.. gdzie była pierś biała: 
I tam. się zmienila w serduszko 

l zimnem serduszkiem została... 


Już komiec tej krótkiej bajeczki, 
Lecz autor domyślnik też daje... 
być może, że serce dzieweczki 
Przy cieplym kominku — odiaje. 


Rzeczywiście wielkim jest tylko ten, 
kto znosi obok siebie kogoś większego 
od siebie, 


* * 
* 


Brak smaku rodzi się wtedy, gdy 
głowa do poztoty chce być oryginalna 
w swoim sposobie myslenia. 

Świat podobny jest do wagi, której 
każda szala mieści w sobie los jedne- 
go tylko cełowieka, o ile jedna szal 
idzie w górę, druga must spadać na 


dót. 


